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PAWEl FLORCZYK 

Sprawa demokratyzacji oświaty, sprawa re
formy szkolnej niepokoi niejeden zaścianek 
wstecznictwa. Milczało się do czasu, ale gdy 
tylko sztaby generalne .e:Csziemiaństv. ~ i eks
finansiery, przebrane potulnie w demokraty
czne lioerie, 'uznały, że moment dojrzał, ru
szono do ataku. Uchylono rąbka demokra
tycznego przebrania, - wyjrzała bigoteria i 
dewocja, zakłamanie i nieprzejednana niena
wiść do nowej Ludowej Polski. 

Hasła upowszechnienia kultury, oświaty dla 
wszystkich nie odważy się nikt atakować dziś 
jawnie. Zastosowano więc chwyty zamaskowac 
ne, ciosy zza węgła. 

Cóż, kiedy ~hybiło. Nie udało się i nie uda. 
Warto przypieczętować in flagranti główny 

kierunek natarcia, czoło reakc;yjnegqy tr'l'anu„ 
To zaszczytne miejsce zajmuje reda-keja. kra
kowskiego „Tygodnika Powszechnego". W 
trzech kolejnych numerach z września (nr 26, 
27 i 28) „Tygodnik" rozwija swój własny pro
gram „oświatO'\\'Y", \V' rekordowo spóźnionym 
aprawozdaniiu z czerwcowego zjazdu oświato
wego w Łodzi redakcja próbuje w perfidny 
sposób wygrać pewne chiuakterystyczne ak
centy. Projekt reformy szkolnej wysunięty 
przez Ministerstwo Oświaty na zjeździe „T y
godnik" mianuje z podziwem godnym uporu
„projektem ~istra Skrzeszew:.kiego''. Stare 
wypróbowane chwyty! Próbuje ię zasugero
wać czytelnikowi diametralną jakoby rozbież
ność między stanowiskiem l\1inislerst\<a a Z. 'V. 
P . próbuje .tę podl urzyć, Z. N. P. przeciwko 
pracom Ministerstwa a jednocześnie podważyć 
powagę łódzkiego zjazdtr. 

685 uczestników. w tej liczbie najpo;ażniei· 
si leorr ·cy i praktycy naszej pedagogiki, to 
dla redaxcji „Tygodnika" zespół „niepowoła
ny''. „statyści i bierni widzowie". Rzeczowa i 
gorąca na \vysokim poziomie utrzymana dy
skusja to - „atmosfera tłumu'. 

T .\DEUSZ HOLUJ 

o 
Zjazd przekształcił się na zgodną demon· 

strację rodzącej się na odcinku oświaty jed
ności na(odowej, zjazd stał się zwycięstwem 
demokratycznej konceP.cji reformy szkolnej. 
Tego reakcja nie może przeboleć. To wyłazi 
jak przysłowiowe szydło , z worka, gdy „T y
godnik" wytacz<t taką budującą maksymę: „Po-
lifyczni (działacze oświatowi) są całkowicie 
zbędni na takim zjeździe". Oto,· co boli na
prawdę - zgodna współpraca czterech stron
nictw demokraytcznych (PSL znajdował się w 
czerwcu · jeszcze w okresie inkubacji), ich 
szczerze demokratyczna postawa, ich wola 
zdemokratyzowania oświaty! 

. Ta sama jezuicka moralność przeL1era z pró
by podsunięcia wręcz fałszywej interpretacji 
słów, które padły z trybuny zjazdowej. Jasne 
i niedwuznaczne stwierdzenie. że w szkole pol
skiej nie ma miejsca dla nauczycielaifaszy· 
sty, „Tygodnik" komentuje jako zapowictdź fi
nansowego premiowania demokratycznych 
przekon.ań. Pnfidia jest odwieczną bronią 
wsteczmctwa. Wytrych , potwarzy wyniesiony 
do godności r0dowego herbu zdobił już nieje
den· klan polskiego Ciemnogrodu. Nie dziwi
my się. Nie oburzamy. Po prostu - pogwa'. 
rzymy. 

I nie o Io ·przecież chodzi. Jątrzenie, mące
nie, podbechtywanie - to praktyki nie nowe. 
I źródła ich nie zmieniły się, - to ten sam 
paniczl!Y lęk przed odmianą, p;zed falą r.zy
slcgo powietrza, przed w~11lenie.1iem chwa to v 
krz.ywdy. To siara piosenka. 1 ym razem nie 
o „Przedmurzu chrześcijaństwa" i „wschodnim 
barbarzyństwie", lecz - dla odmiany ·- o 
„wychowaniu polskiej młodzieży w duchu 
utrzymania tradycyjnych związków z kręgiem 
wiary, ·etyki i kultury zachodnia-chrześcijań
skiej" (kultury „zachodnia-pogańskiej" a pro
pos nie znamy dotąd). 

r 
.Dano sygnał do aiaku, - trr:eba rozlcruszyć 

cegła po cegle mury demokratycznej oświaty. 
A że jej kamieniem węgielnym jest przymus 
szkolny, więc „Tygodnik" podważa jego isto
tę i sens. Jakoby w trosce o oświatę ludu wy
koncypowano taką znakomitą jego realizację: 
zamiast 8-letniej szkoły . obowiązkowej dla 
młodzieży wiejskiej podsuwa się „po ukończe_
niu 5-letniej nąuki t. Z\.X· na;ukę dopełniają
cą": od 1 listopada do 30 kwietnia, aż całe 
sześć miesięcy w roku. Obywatel Jan Lubo
wiecki. autor tego projektu, nie pofatygował 
·się n'awet wytłumaczyć. czy to zimowe na
uczanie miałoby trwać przez 1, 2 czy przez 
3 cykle roczne. Natomiast, wysuwając tę kon
cepcję, stwierdził niedwuznacznie, że ,J2-letnie 
dziecko chłopskie powinno w sezonie. - od 
maja po październik - pracować, a me bała
mucić się jakąś tam nauką w upowszechnio
nym gimnazjum. Więcej, .~ autor ma tę smut
na odwagę1 ;~e stwierdza bez obsłonek: „Po 
ukończeniu ·takiej na;uki młodzież mogłaby 
wster>ować do średnich szkół..„ gdyby miała 
do ·t~go warun~i. Reszta na tym by kończyła 
swoje - wyst;arczając.e, jak widać - wy
kształcenie". M6wiąc krótko: autor proponuje 
utworzenie szkoły dla kułaków i 5-letnich szk& 
lek dla dzieci bezrolnych i małorolnych, któ
re przecież o·vych „warunków" mieć nie bę
dą. Co lu bardz.\ej podziwiać - szczerość czy . ') cymzm. 

Demokracja, która zwyciężyła w walce z na
a,dem hitf. row. k;m, demokracja, która budu
je nową. Polskę, demokraC)a, "ktol'ą - wbrew 
„T ygodnikowi", na przekór jego utajonym 
mo~odawcom, ugruntujemy, stawia sobie za 
zadanie zniwelowanie tych przerostów, unieza· 
leżnienie naukl dziecka od zamożności ojca, 
wie.dzy - od pieni~dza .. zrównanie startu o-
światowego wszystkich dzieci w Polsce. . 

Wyluskallśmy tedy jeden punlt.t „oświatowe-

Opow~eść,. o 
„ 
no·cy· ostatniej 

' / 

Noc poprzez otwar,fą bramę. 
dalekie skuczą czołgi w mieśc'ie. 
Grają organki marsyliankę, 
zbudzony mieszczuch łyka trwogq 
pyta;ąc głuchy patrol: co to? 
Grają organki marsyliankę 
i coraz glośniei buty o bruk, 
a przelęknione oczy świateł 
mrużą kolumny aut w ucieczce. 

I jeszcze szorstko gładzi 'Łabę 
rellektor, most wyjmując z nocy. 
Grają organki marsylia,nkę, „ 
o towarzyszu, głośniej, głośniej! 
to już Jl.ranica tylu lat. 
Pocałuj mnie wolnego, nje 1Jlaci,-
a czapkę wi<lźnianuć w nU'rt 7.aby. 
Nie wierzysz=. sztandar Republiki 
ciągną na maszt i mówią: witaj! 

Brzask'. Oszalałe w matni auta 
wiodą żołnierze, patrząc lufą 
w nizinę czeską. Ponad Pragą 
niebiosa - armat gardła czyszczą , 
ziemia dygoce w wielkim śmiechu, 
gdy kome.ndanci przerażeni 
wołają .drogę już. zamkniętą. 

Już mury twierdzy poza nami 
i szumi w mieście maj po drzewach, 
wieczorem cichną czekający 
w domach tragicznych T erezinka. 
Tylko wysoko ponad nami • 
przewala aię w -.kadrach los nasz. 
Grają organki marsylfonkę 
w Ci<lmnq noc obcy_ch, w nockę bez .'awiazcł. 

' 

, 
Spią towarzysze. W sen ich - granat! 
i zaraz drogi pełne dźwięku. 
Zerwany łańcuch ciągną obok 
kamienną drogą setki czołgów. 
To od motorów drżą nam słowa. 

Na szkarpie twierdzy niemy stoję 
w oślepłą noc, tę noc pogromu, 
kiedy żelazo brzęczy traktem 
by zapaść znowu w mglę i ciszę. 
Z fosy fortecznej kląska słowik 
kasztanom ciemnym - jak. w romansie. 
Słuchaj. - To krzyczą tera~ drogi, 

· idą kolumny, idą wojska. 1. 

Słuchaj! W bełkocie tanków słychać 
,wesołą noc, co wola pościg. 

I nagle z dom.u odległego-
wyklęty __..., śpiewa - ,powsta1l. Twierdza 
zbudzona chwyfa pieśń ź . bije 
w okn'a ulicy, w kraty więzień„ 

I 

, 

Z nor, kiedy wypelzi, tlr,t.m. nie wstrzymasz 
od krzyku bolą pluca domów. 

Podaj mi ·ramię. Los skończony. 
Radosna śpiewa twierdza i nam 
wyratowanym w noc felaza. 

-Nie słyszy tylko śmieszni słowik 
chwaląc wiosenną zmianę nocy, 
jak gdyby p~mad życiem, śmiercią 
czuły przerzucał śpiew-stworzenia. 
Grają organki marsyliankę, 
grajg organki marsy_liank.ę. 

go" programu „Tygodnika", - 5-letnja. szk~l
k~ p~czątko~a dla ogromnej większości dz1e
ą WSI. 

A dla miasta? 

Na to pytanie odpowiada ob. K. Krobicki 
w art.: „Szkoła pow.szechna i średnia" •. Po
mińmy długi wywód, podsuwający stanowisko 
ZNP przedłużonej, do lat ośmiu szkoły po~
szechnej początkowej; wniosek autora brzmt: 
6-letnia szkoła powszechna dla maa plus 6-let- _ 
nie gimnazjum „dla umysłowej elity społe
czeństwa, dla jego pr:Z.ewodników i kierowi;i
ków". Ten znany jak zły szeląg język polskie
go wyznawcy teorii elit Pareto nie wymaga ko
mentarzy, - aż nadto dobrze · wiemy, że 
,.umysłowa elita społeczeństwa" to ci, którzy 
„mają warunki" czyli w przekładzie na język 
polskiej rzeczywistości to dzieci kułaków i spe
kulantów. Oto kogo nam kształcić należy we
dług zaleceń „T ygodnika". 

Mamy więc punkt drugi programu: 6-letnia 
szkoła powszechna dla miast i 6-letnie gimna-
zjum „dla elity". ' 

Do całości obrazu brak nam ostatniego l'}-

su ~ stwierdzenia, że sprawą główną i de·. 
cydującą, ie tabu .naszej kultury jest właśnie 
to upragnione przez „T ygodnik", oparte na 
„kulturze zachodnia-europejskiej", odgrodzone 
chińskim murem „warunków" od „motłochu", 
6-letnie gimnazjum dla „elity" spekulancko
kułackiej. 

, r 2o „T yiouHil:a" L artyl,.;.ilem oL. l\ł. .Ta
zbira uzupełnia i pod \ym względem obraz. 
Autor - mimo swej pozornie demokratycznej 
terminologii - staje całkowicie w obronie 
istniejącego gimnazjum i liceum, ty.eh szkół, 
kształcących znikomą mniejszość młodzieży. 
Kunsztownym wywodem autor poprzedza wy
mowny sam w sobie wniosek: „nie wolno nam 
obcinać„. szkoły średniej". Rozbudowa szkoły 
jednolitej, przekreślenie klasCJ1wej struktury sy
stemu szkolnego to - zamach na „dobro na
rodu", to „niszczenie podstaw, z których try
skają źródła kultury". Toż to argumenty z ·nie 
dawnej przeszłości, - przez ileż to lat gasicie
le oświaty szermowali u nas tymi hasłami? 
Przez ileż to lat wrogowie postępu, przysięgli 
soj1usznicy ciemnoty, wspierali te wytarte licz
many Clodatkowo straszakiem )>olszewizmu? 

Obraz systemu oświatowego „demokratów" 
z „T y~odnika" mamy zatem w całej okazało· 
ści: 5-letnia szkółka dla wsi, 6-letnia· dla miast 
i nietykalne 6-letnie gimnazjum dla elity. W 
języku życia znaczy to: usankcjonÓwanie 
krzywdy klasowej na odcinku oświaty, ode
pchnięcie dzieci chłopskich od wiedzy; robot
niczych - od szkoły średniej, a jednych i dru 
gich - od tworzenia kultury i od rządzenia 
państwem w przyszłości. zahamowanie naro
dzin nowęj ludowej inteligencji. 

Poprzez pozornie demokratyczne argumenty 
i pseudo-obiektywne st~iercłzenia polemicznych 
artykułów ,.Tygodnika" przegląda paniczny 
lęk przed „masą, która po raz pierwszy w hi
stońi dochodzi do głosu na tak olbrzymią ska· 
lę", przegląda niepohamowana nienawiść do 
reform, które przeorały nasze życie w cią~u te· 
go roku 1944-45, dając nam - obok wolności 
zewnętrznej - możność zrzucenia okiupacji 
wewnętrznej: władzy, ziemiaństwa i finansiery. 

~ 

Na tym tle tym dziwniej wyglada niedwu· 
znaczne i wielokrotne, zupełnie j~wnie przez 
„Tygodnik" uprawiane kokietowanie i ZNP i 
prezesa Maja i ministra Wycecha. Przemówie
nie Maja jest w oczach łaskawców z „Tygod
nika" - „pełne siły i swady oratorskiej". O 
mm1strze Wycechu organ Ciemnogrodu pisze 
przymilnie: „N~ szczęście zarządzenia ministra 
Wycecha hamują rewolucyjne zamierzenia re
formatorskie". ZNP, jego prezes i wiceprezes
pupilami. klerykalno-reakcyjnych rycerzy Ciem
nogrodu ! WiMzujemy. Taki ·sukces obowiazu· 
je przecież. Taki sukces podsuwa przeróżne. su
~ycje. 1: o t~ż trzeba bądź przekreślić "czter-, 
dz1estoletme piękne postępowe tradyc.je ZNP w 
w1i:l;e • o demqkra~yzacię oświaty: bą9ź odgro
dz1c s1~ pubhcz1.l1e, zdecydowamel'f wyraźnie 
od tak zastanawiającej, od ta kompromilu~ 
i1cej adoracji. · · 



• k • • żołnierskich na polu walki. Kochali oni wol· 
· ność; . wielu 'spośród poetów nows7yc? k<?cha: 

W e Poez·Jl ło tylk'? sy.-oją sztuky. Zi:p~~ne, zyh w mne) 
epoce, 1 me ich nalezy wm1c.. , . . . 

y 
W tej godzinie historyczne), w ktoreJ. ZYJe· 

Czyt łem „Godzinę myśli" w różnych latach - „G8'1zina myśli" jest właśnie ebjawem no- Wypalon~, igrała z żółtym l~ś:iem lasów, . my, wszyscy naprawdę współ~ześni ·, p1sa;;e: 
i w różnych wuunkach; - Zil każdym pow-' wej, nieznuej w Polece wrażliwości, przesub- Smutna 1ak w starcach ~a!l11ęc _. , niezależnie od tego jaką była ie? tworczo.sc I 
retem ukazywał& mi nowe niedostrzeżone telniania tak wyrafinowanego, że po porówna- . . prz.emm10nych czaso:w. świadomość polityczna przed woiną, w~szh ze 
przedtem znaczenia. Sprawdziłem dosłowność nia trzel9a sinać ·nie ao współczesnej Słowac- ~ tych kilku zdam:i-ch Jest cał! .Baud~laue swego osamotnienia. Kto p~ei.~ł tę wo111ę: ~a 
}ej krajebrazu w mieście rodzinnym !'Octy, a kiemu zachodnio - europejskiej poezji roman- z Jego arsenałem wpm gm)_ących I 1adowityc~. · tylko jedną - drogę: do „w1elk1eg<? ludu. ~w1a: 
jej prawdę ludzką '-!' pers:pektywie ~zasu. Kie- tycznej, którą się przecież ż:Ywił, lecz do poezji z jego wyobrażnią chorą i. wypaloną. M~g.1- ta", 0 którym marzyli także nasi na3w1ękc1 
dy _teraz zno~ '-!'z1ąłe1':1 Ją do ręki, ude!zyła symbolistów i impresjonistów, którzy wzgar- czna władza oczu, o które3 tyle w „Godzm1e poeci. . 
mnie rozległo~c1ą SWeJ problem~tyki i zara- ' dziwszy. „cudownością" romantyczną,' na spotę mrśłJ". znów każe myśleć o wiersm Baude- Jest rzeczą poetów, ż~ ~ię~i ~woj ej więka~j! 
z~m koncle11s,a,c1:i . formy, w któ;cJ zal~ż~owo gowanej wrażliwości oparli swój kanon poe- lane a: dłuao ćwiczonej wrażl_iw. os. ci, c~~Ją . lcp1~1 
u1uyte S" poz111e1sze wynalazki symbolizmu. tyck1". . · Id przede mnA oczy kto'rych n1"c n1"e "' b t „ ą „ • wspó{czesność, wcześmeJ I s:i;y. ~le). onen UJą 
Zapewne cała twqrczośe Słowackiego czeka Siła tego poematu tkwi w powiązaniu sfer 'zaćmi, się w jej sprawach, stąd ~vrazeme, Jak gdl'.by 
n~ oci:nę z nas~ego współczi:snego punk~u niezgodnych zazwyczaj: przcsiubtelnionej do Którym Anioł wszcchmądry nadał moc wyprzedzali wYJ>adki i stąd dość c~ęsta ich 
widzema. Są wiersze Słowackiego, które me ostatnich granic wrażliwości z dażeniem do magne&u. niepopularność. Kiedy Błok ogłosił artyk1;1ł 
strli\tily ~ie z _pienyszc~o brzmienia, może· na- eceny merałnej marzeń i zjawisk ~wiata. Przy- T ~~knota za krajami e~zotycznymi bliższa ,,Inteligencja a rewolucja" r~iał przec:iw sobie. 
wet <lo :et_? ~Jawn1ły_ się '!I, ca~ym ~wym !tl!.s- jacie! „wi kszy naul.:~ i laty" 1inie zdradzo- tu również w wyrazie „Kwiatom zła': i Rim- cały ów pozornie subtelny 1 pozorme p~stę· 
ku. Ale mowie o Słow~ck1m, 1ue o Jednym 3a- ny J!!rzez t11arzenia Słowacki znajduje ratunek baudowi niż romantykom. A te wszystkie skom powy motłoch jnteligencki,.. który w· _obl;c~u 
lii1t1s jego utworze, to mówić o sennie. Nie- w :peezji. Jeao mł~dzieńczy bunt przeciw po- plikowane zabiegi z czasem czyż nie zapowia- hrutalńych faklów rewoluqi wyco~ał się sp1e• 
p:>rozm;iieni~, .. któr_; to~arzysz~ły i tew'arzy- rz4dlc.ewi świata vrzypomina Byrona i już za·. dają największeg"o ze schyłkowców P_rou~la? sznie na pozycje obrony abstrakcyJnego :,czło• 
~Zł! ~.orc~osc1 poetew nie są _m,~y wolne ?d pewiatia Rim!.au~a. Trzeba życie rozłamać, w dwie w1elk1e wieka" i jego „sumienia". Lecz poeta me ~~-
mwaz11 meskontrplowanet;Cl histon4 nastawie- On w gł~i duszy słysząc krzyk połowy wahał się postawić Chrystusa na czele swoich 
nia, i łatwo mogą być nadużyte. szczęścia daremny Jedną godziną myśli; trzeba w przeszłość „dwunastu", tak jak 70 lat pierwej poeta poi: 

Niniajsza praca nie ma pretensji do nauko- Mścił się - i gmach budował niedowiar- · · · wrócić - ski w poemacie, w którym Mongołów 111czym 
wo5ci, chce jednak bez przymrużenia oczu 

1 
stwem ciemnym; I przehłość jako obraz ściemniały nosicielami prawdy rewolucyjnej, Chrystuso-

utI11valić jeszcze jedno spojrzenie na .poemat, Ta budowa, ciężkimi myślami sklepiona, · i płowy, wi wyznacza spotkanie. Pisał przecież „Do 
zapowiadający nieomal wiek odkryć w poezji, Stała otworem ludziom, lecz, by się w nią Pełny pobladłych twarzy, ku słońcu Autora. trzech psalmów": 
róm1oległych do odkryć w nauce: jest 'notat- dostać, odwrócić 
ni ·iem usiłującym odtworzyć obraz doznań, Musieli wprzód jak wielcy szatani Miltona l ścigać okiem światła obrazu i cienie .. „ Bo ty nie myśl, Że z anioły· 
t<lk jak one odbijają się w oczach tego, kogo Zmniejszać się i myślami przybrać karłów Albo: • Tylko boża myśl nadchodzi, 
z · iiewa odnawiai~cy się wciąż fenomen po- postać. . Oń sam od siebie śmierci odsunął Czasem. Bóg ją we krwi rodzi, 
czji. Ci atarsi bracia ,,siedmioletnich poetów" widziadlo Cz~sem rzuca przez Mongoły! * Rimbauda, rojący o krainach jakiegoś b;je- Dziwnym wynalezieniem cierpiącego 
„Godzinę my~li", napisał Słowacki mają.c lat cznego Wschodu, namiętni i zbuntowani · życia, . Por6wnajmy tę strofę ze „Scytami' Błoka, 

c1 ~-łżicgcia jeden. Umie~ćmy poemat; w szer.- ... marzeniem ksi~ii rozumieli ciemne [)n przed. sobą przyszłośp postawił a ujrzymy jak nowych i niespodziewanych zna 
szej chronofogii poetycl:'iej. Mickiewicz koń- Nie. rozumiej4c myślą. Z dziecinnego zwierciadło czeń nabierają utwory poetów, jak wciąż jesz. 
ezy właśnie trzeci!! część „Dziadów" i ,,Księgi . piasku I rzucał w nie obecne ·chwile - q:e współpracuje z. ich wierszami historia! 
fl rodu i pielgrzymstwa polskiego", Larnartin Na księgach Swcdenburga budowali i z" odbicia Tymczasem z.amiast dawać wizerunki poe· 
trzy lata temu wydał „Harmonie& poetiques et · gmachy, Wnosił, jaki blask przyszłe wspommenia tów w ścisłym związku z tworzącą histori14, 
r liiicuscs", Wiktor Hugo ma lat 30, Baudełai- Pełne głosów anielskich, szaleństv1a nadadzą przedstawia się pisarza w oderwaniu od niej 
re - jedcn;,.ście. \V liście do matki (Genewa, , _ i blasku, Obecnym chwilom życia... . • . a. za .to wiąże się jego utwory z tą czy i~n'l 
d .. 15 marca 1833 r.) p!sze Słowacki: „Te- Niebu tytanowymi grożące zamach?. . Można by wskazać również w tym poema- h1stoną. romansową. 
raz drukuię tom III i już mi przysłano arkusz Pożerani przez marzenia toczą jednak wal- cie inne miejsca o dużej intensywności, spo- Większość· naszych . historyków literatury 
·-mszy korekty. Zawierać b_dzie ten tom kę o pritwdę większą od marzeń: pularyzowane i nadużyte później przez lirykę uważa np. ole.res działalności publicystycz· 

ł ::na w dwóch pieśniach pt. „Lambro", Nigdy od krain myśli nic odłamał życ;a: :;vmbolistów, np. fragmenty o jesieni. Nikt w nej i politvcznej Mickiewicza za stracony, za 
n itę ie różne wiersze, znane w nieszczęściu Sprzęgł razem i powiązał dwa nic7godne Polsce tak nie cZiuł;. poemat otworzył nową tragiczny dla poet-y i t.d. Tymczasem cała poe-

aszcj l·uzynki (czytaj: Polski), Dumę o ~kra· światy. krainę odczuwania życia; waga eksperymentu zja Mickiewicza ku takiemu rozwiązaniu zmie 
., 1 • ł'! nie, co miał ara~kie konie, na koń· Jeszcze ta cała historia młodości i dwóch Słowackiego w tym, że bogaci on wiedzę o ży- rznła, i wielkość jego moralna· tylko w działa-
1:u n' umies:r.cum poemat serca, w którym chłopców widziana je&t jake „romans życia", ciu w sferze uczuciowej, że"'nieiako pomnaża niu bezpośrednim mouła znaleźć ujście. 
jut całe oje dzLciń~two. Dla tero jednak tale, ale już nacis~ położony jest na zapcw- od~;?rcz~ść zmysł~:V· Po .t.ej li~ii szla najbar- Stylizatorzy, hórych nasyca czysta gra wy-

.atu cheiafoyrn, &byście tom III czytali nieniu: „N·c sHamany w niczym", „jeszcze d;1e) ~orcza częsc poez11 n,aJ~owszych cza- obra:lni, nie ro;rnmieją, że wyobraźnia, która 
iecly. .Matko moja, kiedyś w Westminsterze prz~!.łoić świetna okrzy!.iem ludzi" zajmuje sow. Nie wo~no nam. p~z:kresla~ ty~h. zdob_Y- cofa się przed współczc·nością tak natężont 

~„ e kraju .OŻ'! mi dadz.4 kat jaki!". myśli młode o poety; ałe nie jest to ż4dr:a ła- cz"J• :ile musimy odrozmac, wyb1erac 1 parnię- jak nasza, nie warta jest potarcia dwóch słów 
Sł ad:i pisz,;c ,Godzinę m •:li" a w i'\· twego 1' klas Im: ·nie darmo prZł ~~ż mówi si~ t~c, ze. to, co byl_o ;ido, ycz w p~y."71 okre- p ~icbie. po to tylko, by skrzes;\ły marną isklf 
i~ci Byron~. zwł szcza je"~ „Sen", prz.eło- tu o „lat tysiJlcacli •. Młodzieniec, tórnmu juz ~1c, iw mr_iym moze .by~ za':'~dą. Lm.a roz~o- poetycztiosci. 

y pr7.tt Micliewicza; ślady tej wiernej pa- „pi~kno" nie wystarcza, toczy tu walk~ o praw JU form literatury me Jest hmą prostą. To coż, B · · t h b ta. . • . t 
i~ci widoczne SI! tu i t M w słownictwie poe- dę ludrk,, t~ ~am • której swiad.ectwo daie w że „Godzina myW" minęła bez echa współcze- • <!kle" J~S c )~ a. 1enl~ICI! •. z~kt'OeZJN' o 
• w kadencji zda 1 posz-c-..ei;ólnych, w tonie liście do matki: (Paryż, 4 październik 1831) śnie. „Szlachta nie zro7umie" ostrzegał w kil- :Z)aWit 5 ·o 1

111~, c~.: e 1 r~cZeJ .wYJdą ohwe. Ie-
;,.\. · dn 1. • • • • • • • k · b k ) , , · · T f"I J k" · , pow arza nooc JCJ przyc1ę'ia 1 o pyc a zara-p p ym. J'Oe to 1e ai: Jest wazne, wazna „ ... czui~. ze uczucia mo1e są s rzyw1one, o a at pozmeJ eo 1 anmzews ·1 $IOstrzenca, fc d „ · ·,l · • lk" · ·· · 

i t niebywała ozpi~tosć poemat.u, przy której wsttz śni~ty smut!:iem, znajduję w nim ja- który przeczytał mu swoje najlepsze uhvory. zero. ru n~sc w okre .. emu wie leJ. poeZJI me 
L ..J · I R ., · I h , · · ł ·. · l , ma n c wspalnego i niewypracowamem formuł I I ie utwór Byrona. ,,God7.:ina myśli" nie .1.ąs 1:1up1ą poetyczn!l e.zza towaną rm:ko5z. zecz:-,w1sc1e, sz ac ta me rozum1a a, 1e1 s rn- d t t . , . ł h . , , . . . k" h 

t b · · t "ł ' · · Darui"c1"c -1· b 1· d ·6 ,..·'stw" k tł "ł ra była 1"eszcze zbyt t\"~rda, b ·mo ł. rzez os a eczme ~cis ~c .1 rl)ll,'lloczesme i;:ię_t ie · ew1em ani po em,. em o m1 osc1 nt zez~- ... " e a. w l -.in ie sz a c1 l'"TI n1· „ p"rzen1"knąc' tak b•tu I / g ypp . Zapm •ne, znakomitą lirykę Lelli\ua czy T1ulczc-liw j, ni wykład m mist~ki Swedenbori;:a, si~ t 1-, abym :Rie był podobnym do ludti, a te .,, su e ne mersze. oez1a . d b" d k . , . b" , . , I 
e_pi!em lat dziecinnych ,i przyj źni chłopię- raz *' · ere pr11euję nad sobł!., aby być pot!o- Słowackiego, mimo swych humanistycznych w.a .i:nozna -0 •1e V· .omentow~c 1 0 1asma.c e-

;, ale jesl tym· w~zystkim i jes:r.cze czymś I.n do człowieka". - treści, mimo patriotycznej tematyki na~byt pieJ lub gor.z~J, ale. co poc:.ąc z. utworami. tak 
obrazem kszl1.1łtow nia si~ osebowos- W istocie był ,to okres kształtowania się Sło- wyprzedza.la ówczesna wrażliwoś.ć polską. o;tateczn~mi 1.ak :viersz~ ~olderlma z. la,t ~ego 

. ieńca w epoce l'OWSZ chnegs rozczn- waPki o - c:.ł wieka i peety. Był to pocziftek Symbolizm, zwta.sz~a francuski, posun~ł je obł-:;du',;! 0 luyki Lozanski~. albo. nrze<ls:me.rt-
~ 1r.: ~ truclnej wallr.i, °ktfr. b zie toczył poet<1, wal- szcze dalej poszczególne zdobvcze w zakresie n~ ~h\O• Byrona, zaczynający się do tych 
P rePolucji francusl:iej i po wojnach napo- ki e swoje i c ze człewiec!:eństwo, o swiat i rozszerzenia wrażliwoki, wzbogacił i upow- slow· 

łeo is ·ich ustalił się w Europie porz\dek bur- naród. I kiedy po. latach u schyłku zbyt kr6t- szechnił najtajniejsze dziedziny świadomości i Niech serce mo,ie bić przestanie, 
zu1 v;ny, który przyniósł zawód szerol:im ma- kiego życia spojrzy na \Woją twórczość, spoj- wyobraźni, ale brakiem jego było, że doskona Kiedy już innych serc nie wzrusza. 
som. Na~l.~pstwem teió rozczarowania było'ru- rzy już: nie własnymi oczami, ale wzrokiem ląc widzenia cząstkowe, tracił coraz barciziej Co począć z wiers7 ami, którvch pięhJść 
ni. ie w.iary w zdolnof.-i po:maw~ze rozum!J, chłopa „za sto .lat ~v cichym domku pod Kra- z oczu całość: człowieka. Jedna struna, jedna jest nieodłączna od najtrudniej dostępnej -
v ri ;ejsce którego post wiano I·ult narnietno- kowem" czytaj~cciO książki dawno zmarłev,o odszczepieńcza, acżkołwiek piękna gałązka, piękności moralnęJ. . 
~ ·. i mu: jon izm i mi;tycyzm. 8yron był le- poety. Ocz mi prostego człowieka oceni wtedy jeden „mały, ale własny kubek" - oto ostat- Dzisiejszy czytelnik oduczył si„ brać serio 

t y l s ,rzydlem tego kierun ·u, Chatau'niand swoją poezji;. „Wystawże go sobie", że czyta, nie konsekwencje tego świdnc~o ·skądinad pCJezję; wina to częściowo samych poetów, wi 
z s 10· "Sf'et~rz:uj-:_cyin chryst= r-izMiem i siła- „Ball;,dynę". Ten utwór bawi go jak baśń, a kierunku. Kogokolwiel· ze znakomitych poe- na owe"O µrzestyliiowania, owej nagmim1ie 
chce ' ideo o ;Il - prawym. Wpływ yrona razem uczy jal:ieiś harmonii i dramatyc nej tów tego okresu i jego okolic wymienimy, kaź- szerz1.1 cej się po 0 tyczi dei, l·tóra nas wlewa, 

· ·j4ł różne for. ':'ot w r · żnych kr jach, z'-leż formy. Bierze „Lillę", to samo, „Mazepa" tro- dy: prawie jest poeta jedne-j struny, czy to bę· nawet clzisiaj, gdy zda wal o by się, wybiła jej 
ich ~ytuacji folit cznej i ed prz~,milłti- ehę mu się już wydaje nadto dekhmatorskim. dz1e .Mallarme, Val~ry, czy Superviellc, nie ostii.tnia godzi~a. 

ści kl • vei po·zC'Z.e 'I ych ;pisuz.y. Mł"- Lecz zajrzał w „Godtińę myśli", tlłb"o <v, l am- mówiąc o młodszych. Odrywanie poezji od Oportuni' ci rr.or'l. pows•awać na ten czv in-
• ,j 'ety Siowac!..i „pr;·ei:ywa' Byron , poetę ; '4! wz:ardt te melancholiczne podłoża socjalnego, gpecjalizacja. w jednej ja; ny surowy· osryd, forml' li: ci m<>łPgo b ibru 
~;el ie-o rozcz.arowan!a, \\yst ;ilu i s mot- skargi elz:iecka niulorosłego". (List do matki. kiejś dziedzinie, strach przed „prozą", który bedą. dla obrony S\"ych sztuczek mówili, ż~ 

. ~oki; te se>.i'!"le motywy z'!ajdµjęm,y zre§ztą u Pam, w lutym 1~'45). doprowadził z jednej strony do przedażenia oto prooonuiemy obniże ie n"piecia artyzmu. 
I us·.Lina, Lermontową, Mm~eta i wielu in- Tak patrzał na „Godzinę mysli" po~ta doj- wierszy jednym z. elementów A~ystotełesow- Ale. niech nie zai'omitrnin. że wł"1śnie artyzm 
nych. Ler.au przejm.uje ocl Byrona ton bo o- rzały, nie deceniając jej prawdy, krzywdząc skiej jeszcze poetyki, z drnv,iei zas - uciecz· naiwyższy można oc...lić tylko rewolucją mo-
burezy,. nawet Go:the zal dwie moie się obró- siebie i swąj poemat, albowi!lm, według sló.w ka w abetrakcję, w grę pojęć, oczyszczon}Ch .rnlna. • 
nić pr.r-d 5!1"" 1tią tego po•ty. Dekabrystów Rimbauda. na króre zgodziłby sie pewno Sło- już nie t.ylko z. pyłu ziemi, ale nawet z kolom Jest prawem orzełorrowych o1,r~!!Ów historii, 
ro~r;tki.:h podb:ia · o f'Otzja rewolu~:v;no • wacki: „Walh duchowa jest róWnie brutal- powietrza, wszystko to sp.rowach:!ło w ostatccz- że gdv z wv~oko!ri ich sroir7."mv w•lecz. "w 
1 r ofoio v11.. Midciewicta . Konr~tł Walłen- na jak W?-lka łudzi I lecz widzenie sprawiedłi- nym rozrachunku oschłość i o ojętno~ć. Ero- jednym błv5kll widzimy . całość obrazu- , Go
' d." ja '1'.> poemat w duchu· Byron w;elokrot- wosci, to r k°'z Boga jetłyni'! ! "- - Słowacki ka wielkiego natężenia imperi„ lizmu i okresy <lzina myśli" SłowaPl·ie"o wydl'wała si<> pj~ 
A.ie iuż był ko ~ntow ny; Jacek Soplica. tak d~radował swój pierwszy dojrzały stwór, rozkładu ustroju kapitalfrtyczne o nasycane szącemu tę ława naibardiiej podatnym "do ta-

'- 'z~ ni pode 'llY do rez~ty pGstt.ci „Pana stawiaj'1oc go obok' „LaJ:Tibra,", czuł w nim bo- są coraz interisywn"ei trdciami cqraz bard?iej kiego rozrachun ·u utworem. · 
T . .,.a", je~t do' ·o ęm ja!: ~! boki i d ugo- \\iem te same truci"1\y samotniczego romantyz odczłovóećzonymi. U Rilkego granica mitdzy 
ł 'i ły był wpływ Byrnu n-a n z.ych !tl•tów. mu; tak J!!atrziłc !'Cl~ł''.ał romantyczny „poe- · rzeczą a człm\~e1'iem nie zawsze jest utrzyma
'1akzev:ski z niepospclit~ siłi, prz:e.d Sowac- mat serca" za br1.k serca. Jest rzecz'ł źdumie- 'na, lecz jeśli w jego poezji zwyc1ęza mimo 

liim, }łrzyswo"ł poozji polsl.:iej melancholijny waj4 ·, że w tym oierwszym poważnym utwo- wszystko prawda Ludzka, to George za cała. 
\(łn l'5yrona. T "n mrnclW)y t ft curnje pr:r.oele rze ~ 3·wacki 110 tltwi w clui.vm. zg~szczeniu moralnotć ma „piękno" ~ u innych świat sta
wszyr,t'Vini mło Ti ńców, po&,;ja icl1, kii.ie im zaród pr.iyszlyeh form poetycl:ich, i to w kla- je się zaledwie wiązką impresyj. Trudno mÓ· 
~ y, .ć cezami Byrona. n;i. hż zjuVis~•; mrac' ld.uycz:u1:0 wiersza, w oszcz~dnej, ilo- wić o jakimkolwiek prawie r,norałnym .tam. 
• ~ tym M:sl"clĄm S!owat:1'.i pod hny jest ~. ~Zieej sterapel pgeudoklaiyczny, poetyce, tak idzie mamy tylko. i11;ranie. Po;;ostaje jedyn~ 
I :em onto''ill,. który nawet v opisi~ ebra~ reż ej od "n"ejszej rozlewnej i dynamicz- moralność, moralność dvscy!)liny poetyckiej, 
l? rnl;r .6 1i pow,..ła si na Byrona. S owacki nej et-cdy Słowkki go. , ' · ~oralność mistrzostwa. W porównaniu z tak 
jui: " czazie po' ytu w krai11 małe zwi·zauy Znudzeni wonią· kwiatów zmieszana. Jednostronnym artyzmem wielu soosród poetów 
ze społeczeństwem - jego liry "<l P"Wstańc:r.a stokrotną, nowszych czasów S"?'.tuka Baudelaire' a czy Rim~ 
nie przeczy 1cr.1u f, ·towi ·- chłonący z nie- Wynaleźli woń tęskną - d7.iką i ulotrą. bauda ·nasycona jest cała trekią humanistv-
dv a·, i· enwwnn~cia kt 1 ur i poczj~ za· Była. to woi\ wierzbami •T)łahnej wody. czną. M;eli oni rzeczywiście, sile tytanów, gdy 

;·, nin' ;o, V• y o tch"itł powi~t·„~m f Pro- Z cichej fali wystawawa każdego buntowali si~ przeciw żvciu, przeciw społC'-
py, w ci· ~u niewielu mie:iicy z otał odr bić wieczora, czeństwu, przeciw sobie. Tę potęgę buntu, wła-
z11,,..,' ;n:enic Pcils'·.i w· s 'rawarl mu naj11liż- Tajemnicze w powietrzu rozlewając friwą nie tylko' młodości, ale rzec7- by można 
!17.yth, w spr wach nQwej wrażFwoici, której chłody. wszelkiei Żywotności twórczej zachowali wicl-
ó7ne fonny tworzą różne od liJ.hY ro

1 
ntyz- Potem jesie:ii~ dzieci wyobrażma cy poeci w epoce rozwoju burżuazji do końca 

diora, życia. Byron i Mickiewicz umierają w obozach u. 

\V poprzącl.nitn, nuroe,-ze . T(11źnicy" z 
d in 4 listoP?' 1". l.dolf R" 1"1icki: Dzien
niki. Major Hub~rt z Armii Andersa - · 
'Slanisłnw Jerzy· ·Lec: Pod Amelinem 
Adam Schaff: Rewolucja Pnździernikowa 
a Polska - Witold ~uia: Uwagi o hislo· 
rii gosnodatczej - Adam Ważyk: Rozma
i~ofoi. fozkosze metafizyki .1. e·kawu: Po 
htyka - 1921 czy 1945 - Artur Sandauer: 
fa1nfizyka i spr11wy p{lwszednie - Ste- ' 

fan żółkiewski: vr;c•·na 1944 - nh: Prze. 
gląd prasy - Si. R. Dobrowolski: Co o 
lym myślfl ·wn·szaw!acy - Henryk Ula· 
szyn: Z povrodu wydnnia podręcznika pi-
~O\'lni polskiej Kronika leafralna 
Ko·e~pondi:.ncja - Odpowiedzi redakcji-1 
Noty - Jedna ilustracja - 8 sir<>r„ 
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LUDWIK HERING czego tam nie ma~ Sklepy si~ ~ałamują ~d 
wszystkiego. DomoroSli ekonom1śc1 uzupełnta-

M • ) li: - Przez to u· nas taka droż~na - prze-• e i a cież tam taniej, niż tu.. • . , .' 
·Mimo pozorów nadmiaru. l .obfttosct szmu- · 

. giel nie starczał na wyżyw1eme getta. Ma.sy 
Sta ry z~g~r ria wieżyczce fabrycznej wciąa- teJ· pręaą. wschodzącego słońca, skąd sły~hać _W .getcie trwał. nadal_ P. od nadzorem nie- pozbawione były pracy i zaro?kl!. Ma~y mar: n j h I dcl h · b'ł 0 0 

- d lk ł b ły z głodu. Tylko w getcie. w1dz1ało s1.ę ludzi ą c rap 1w1e o ee l wy 1 trzeeią. by' ło zgrzyt j sygnały przesuwanych pociągów. m1.eck1m wp_ raw z1.e, .w.ie_ t prz~my~ gar ar- k lb I d 
N k k k k · d k s~uchniętych jak wory mą 1, a o u z1 P no: . as~roszony we wnęce głębokiej, wysoko skle.._ Do muru przylegał pł<tc - niegdyś targowy #ski, sz~ws !• rawie::.! 1 mne, tory. J~ na na ga.ch i rękach czerwonyc~, J?rzezr~czystyc~ l 

P
1
?neJ br~my, stróż, splunął, zaszurał buciora- - od roku - cmentarzysko rupieci - zawalony zasadzie nle_legaln?sct '_VYpłY"'.ał taJ?le na ry- cienkich J'ak wyssane cukierki. W)'.h bez, ~ł?w• 

Jl)!: ale. me ws~ał i na cogodzinny nocny ob- stosąmi naczyń blaszanych, żelaznych łóżek i nek gube,rn_i~lnr . 1 z~silał mil?nam? t~k I?ra- ł C ł d ł 
chod me wyszedł. h t I k d m1eck1ch słaniali się bez g osu. a e ro zmy po zywe dziecinnych wózków. Tu przed rokiem po wiei- wyc w ascicte 1 Ja 1 zarzą cow me • . · leżały w skwarze _ czy w mróz, na st?sach 

Przed wielkim łukiem wylotu, zwarte w masę kiej likwidacji zwalano z martwych domów Poz~ tym szło. przez .mur· wszy?tko co me zgarniętego lodu; syczały przy chodmkach 
budynki fabryczne, czerniały jak ściany piekieł- wszystko, co nie miało określonej wartości i nie dało stę zgr)!ŹĆ l str~w1ć w getcie: dobytek wyciagając ręce. . • 
nego kotła na czerwonym, pulsującym poża- mogło być zmagazynowane W specjalnych skła· bied<?ty, przepych ZrUJnOwanych bogaczy l ła- w· początkach prz_ykrywano ,p~dłe na ulicy 
rami niebem. Przez szczerby i· wyrwy błyskał dach. Tu przed rokiem podczas wielkiej likwi- chy zdarte z .tru~w. • . • . trupy arkuszami papieru przy~ismętego na ~o· 
żywy og1en 1 słychać było aż tu syk .płomieni dacji mrowił!.'„ się tłumy . niezamord~wanych . Proces real!zaqi ~zrnuglu w ptemą?~ 1 pie- gach cegłami, później zbyt wiele ~~ło trupow 
i rumor raz po raz osuwających się pięter. Brzo- przy, „selekc11 - tłumy kierowane ulicą ·przy mądza w taki czy !nny byt me 0T?mął mko· i widok odkrytych też przestał razie. 
zowski nie podniósł się na cogodzinny obchód, murze w stronę bocznic kolejowych. Po likwi- go. Każdy był ogmwem w tym łancuchu. Mówiło się, że można by utop!ć be~ śta~u 
bo od dnia powstania w getcie Niemcy zaciąg- dacji, tu - w p~zyległych do placu niektórych Pięknoduchy czyste w swojej nieświadomo- miliony i nie zara~z!ć nieszczęs~tu. N1et~p10-
nęli,.. wachę i uprzedzali, żeby nocą nikt się po blokach oddzielonych od innych drewnianymi ści - bo odsunięte dalej Od muru - brzy- ne i napływające. miliony krystalizowały s1~ w 
terenie nie krecił. zagrodami - skupiły się resztki życia. Z kilku- dziły się getciarstwen:i. • brylanty czystej wody _ dla . o~r~wców .w 

Od wielkieg~ czwartku na działkach -przyle- · ·d~ies!ęciu tysię.cy pozostałych, część żyła ofi- Inni ze w~ględów „ideowych" gorszyli s!ę Treblince i szantażystów po aryJskieJ strom~. 
głych do granicznego mqru ustawili karabin ci al n!;• prac~!ąc. w warszt~tach (tz~; „Sz?: i wzdychali: „Boga się nie boją - wstydu me Osławiona solidarność żydowska oka.zała 11~ 
maszynowy i co kilka godzin zmieniała Jię jego pach.) 1 częs~ n.1elegalna, zyła :·?z1~0 . J~di;i1 mają _ żydom pomaga~? A ż~y to tak nas ·jeszcze jednym mitem 0 nich. 
obsługa. Karabin albo terkotał bez ptzerwy, Jak 1 drudzy zyh ukradkowo; sc1chh, stah się spotkało _ czy by ktory z mch· nam po- Getto od cmentarza dzieliła linia tramwa• 
albo milczał. Było przeważnie tak: odezwał się niewidoczni na ulicach zielony.eh od ~y:okie~o, mógł? _ chciałbym widzieć!" • jowa ulicy Okopowej. Kilkadziesiąt razy 9zien-
zza muru strzał, puknięcie jak z d:>:iecięcej za- wyrosłego\ w szparach bniku 1 chodmkow z1el- W swojej ciemnocie widzieli poświęcenie nie roztwierano żelazne kraty bram, które łą• 
bawki - wtedy salwą odpowiadał najbliższy ska. tam _ gdzie był tylko wspólny interes; tylko czyły się z sobą sknydła~i tworząc korytarz. 
posterrunek - 1hasło podrywał sąsiedni - za Nad martwymi przestrzeniami, ' jak nad wo- pasję handlową spostrzegano w ratowaniu się Tym korytarzer:i -ciągnęły. karawany, ~ózki 
nim inne - cały ściskający getto pierścień dą. szybowały nisko chmary niepłoszonych przed śmiercią, a samo pragnienie życia ludzi ręczne i głę'l>okie wozy zbiorowe. „Oddali bo-
rozszczekiwał si wszystkimi rodzajami broni jaskółek. · zza muru _ gorszyło jak występek. nę" (kartę aprowizacyjną) - mówiło się 'Z!' 
i milkł stopniowo, - niechętnie, 1· ak zmęczona a J k' , I · · · f' · I'' · f b · d · • ] d · h ł h z .Jodu czy ept a 1egos etmego wieczoru; o IC)a 1sc1 a ry· Mówiono także z zaz rośc1ą o getcie: murem o u ziac zmar yc lS' , . -
jeszcze podrażniona sfora psów. Tylko 'działa czni, grzebiący w jarzynowych działkach, usły. ptasiego mleka im brak: czego tam nie ma? demii. 
waliły monotonnie, głucho, w równych odstę- szeli, z bliskiego za murem domu, muzykę 
pach czasu z ustawionych w pierwszych godzi- skrzypiec, grających niezdai;.nie a namiętnie 
nach powstania pozycyj. popularne melodie. Łotysz, ktory nudził się na 

Taka była akcja nocna - bo od 8-ej \.vie- ulicznej warcie poszedł. właśnie wylotel\ł w o
czorem aż do 6-ej rano 'wszelkie wojsko zza gród; słuchał chwilę _ nachylił się - pod
munu było wycofane. niósł cegłę i puścił ją w celnym rzucie w okno. 

Sina smuga światła z dyżurki przekreślała Na drugi dzień wytłuczona szyba była zastą-
„D-obrze" 

bramę i oświetlała stróża. Napęczniałe .przy piona deską, ale muzyka już nie odezwała się · Poeta - agitator, poeta publicysta - poję-
uszach szczęki wyschłej t·warzy w ciągłym ru- nigdy. cia na pozór sprzeczne. Od s~u lat prawie, od-
chu przerabiały nadmiar napł)T\vającej śliny, Siwa, żona kasjera, z naprężonym profilem kad zeszli ze świata wielcy romantycy, ustaliłQ 
którą stary raz po raz spluwał ze wstrętem. Za - jakby zasłuchana w siebie (chora na serce, się przekonanie, że sztuka i tendencja wyklu-

.szybkami dyi.urki w płynnym fiolecie połyski-· umarła wkrótce) _ mówila: czają się na.wzajem. Poezja - mówił Scho-
wały hełmy i poruszały sie. niemrawo ciemne · h t · b' · k ntemplac)·t· z „Jak dobrze, że tych Żydów wm.vieźli - J·ak pen auer - pows aJe z terneJ o ' postacie śpiących strażaków. Spali - pewni. że J • bezwolnego poznawania idei. Majakowski przy-
żadne nieb.ezpieczeństwo już nie grozi. Najbłiż- lu cicho teraz - jak przyjemnie„.". pomniał starą i zapomnianą prawdę, .że ~ztuka 

d I.I · · p Bo przed likwidacją ta część g·raniczna nie 
sze omy. getta wypa I y się wczoraj. rzez miała dnia ani godziny ciszy i od1Joczynku. jest tym w\ększa, im większe i bardziej pow-cały dzień i wieczór wszystkie hydranty i weże · h · · · O dl · · · 11· yce 

Wielkim lukiem od „Parysiaka" aż do Leszna szecbnl~ ';'yraza u~zucta .• ł m ~waJące1 . r były w n~chu, Na każdą lecącą zz.a muru i<krę dł . I w· h k k' sym o 1stow przec1wstaw1a S-WO)ą - gmewną 
kl. no k'lk st 1• • kt' h k 'd sze szmug1e. 1eczny ruc , gwar, rzv 1, • R I . 'd . .k k' erowa 1 a rum ent, z oryc ·az Y I . k' tl d k' t .„ 1 zaczepną. ewo ucJa paz z1erm owa s ·1ero-
mógł zabić człowieka Oprócz miej-;cowe' ocho- ~awo.ywatnia_ zkoł't1 e? ge ~ł 0 0d 1~~-po "teJ .wala tę sile buntu i zaprzeczenia, jaka w nim 
tniczej straży wezwano nomoc z sa'Siednich fa- 5 rome: argi, 0 nie wspo zawo m~ow, P acz b I cl' · t R dl d t h 
b I h I . tratnych. •ur kot wó-.ków. bieganina - nie u- Y a. na h. r?gę po~yłb~n1a,. . zecz ~ ł 0 yrt_ -ryk. Dyre~tor kierowa keją- sam w mie • " " c 1 zum · en 

' stawalv na chwilę. Nawet cisze światecznych zy. c~aslko:vyc Jego wie 1 Je 1 n ez~o · f.1a a· dl spocony. podniecony - mieszał się z r-ospól- d I t h . , d . · ł h-, d wie 1 poeta zaczyna rysowac a 1sze a 
stwem; któryś nie poznał go i nrzyria„laJ soczy- ow· :1c w1eczorow roz z1era c or nę zarzy ROST (' TASS ) . , " I wolaJ·ących do .<e.rc zamożnych, -a 0\~1·czesna1 naz~a . . -a , p1sac ;,e 
stym przekleństwell'. Dyrel-tor k cpał z .uzna· G tl • . ył 'N W • l kl my hanJ1owe ula społdlfe!ni „:\1..>slotg . 
niem energicznego strażaka; z.adO\ ·alony z akcji •te ° Kz. d . ads~atą -;--- . ks~dwa ? a Reklama towarów spółdzielczych ude.rzał 
kazał postawić kilka litrów vódki i sam pil tak- gke, em. ł az ,Y wie hzia 0 yhm. akz Y z ~go Maiako\~ski w paskarstwo, poematami - w 
· ob· ł · I d d k , · 1· orzysta , procz tyc , czystyc co, orzystaiac, k I • W . h . _1 . ze. 1ec?. spec-p ny o a le SWląteczny. a e . h . 

1
. . d . , W . 1. · ontrrewo ucję. yczuc1e tworzącyc się 'lZle-

wyma:gał dyżuru _od tych przynajmniei. któ- me c cie 1 o tym wre z1ec. arszawa zy a get- . , n b d . h 
D ł d h Iem J'eszcze długo oo i' ego śmierci - aż do 1°": pozw,o 1? mu w,~ u r? zaiac . - pozo-

rzy mieszkali na miejscu. yżurowa o wóc . ł R , G lt b łó W slac soba. Rownoczesme zas poczucie humor.u 
Zamiast spać w domu - spali tu. w asWgo_ f"ca. I e 0 

. y s~rcem ł ~rsrn- i bezwzględna szczerość chroniły go - bez 
Budził się czasem któryś - wychodził pr~ed dw.>'.. I ł ciąg ym pu sowanhm" przyJmt ~~a od ! w~; uszczerb.ku dla patosu - przed patetycznoś-

b b .1 Zie il o: po przez „wac V , „me Y , „ ZIUTY • 0 · · · ' b · ł z· ramę - i patrzac w czerwone nie o mówi z _ jak przez aorty, arterie. tętnice i stokrotne c~ą;d . p1s':1kJąC 1f-9~o7 yc1e pa a cud 1m<;>wegok , w 
podziwem :-Ale buzuje! -.:-.Ziewał i wracał u- I · · · ł · d , ł k h paz z1ern1 u . i r. - wy arzeme, ·to re 
kl kl d k d rozga ęz1eme zy - az o naczyn w oo owyc . t ł I h · d · , t • k 1· · adając się z prze eństwem , po s ·ośnym o Przez przekupione wachy przy głównych wjaz~ r?z · rz.r~nę o o osa~ Je. neJ szos ej , u 1 
schodów sklepieniem dyżurki. · · · d h dl · I t · · ' k · · z1emsk1e1 - dostrzeze okiem satyryka rowno-

Zegar z trudem, cierpliwie. prze!nyzał wy- 1· akc sze s~mSugiedł au am!, lwozami,twłoz ami czesny rabunek zegarka. W świetlan'ej wizii _ _ arawanam1. ze sz ug1e przez s a e „me- ł , .- · · k · · d 
~zczerbionymi zębami minuty i kasłał godziny. t " t · ·' · '- k · h t , przysz OSCI nte OIDJeSZ a Z ITODICZną przesa a 
Dniało. Mury garbarni zrudziały. Zszarzałe nie- l~gł~chJd; ::~;;~c~~z!/d:!~r;cw ~~:~~w_!~~: umieścić brodatego muż~ka, który ,pisze wier: 
bo klębiło · się ód brudnych - białych i czar- bijane i zamurowyw!lne kilkanaście razy w cią- cze. · 
nych dymów. Brzozowski wstał prosLując wiei- gu nocy; przez kanały i rynsztoki pod murem; To spojrzenie na historię od strony codzien· 
kie. ciężkie, zardzewiałe w stawach ciało. Ob- wreszcie przez zjeżony szkłem mur, którego nej pozwoliło mu st·worzyć nowy rodzaj literac 
ciągnął szczell1iej kożuch, wetknal pod pachę każdy· dowolny punkt na przestrzeni kilkudzie- ki: epopeję · liryczną. Dzieje zbliżają· się tu do 
alarmową trąbkę i podpierając się podkutym sięciu kilomefrów strzeżonego obwodu - pew= czytelpika, ukazane w wypadkach pows.zcd-
kl.1"em ru5zvl na ostatni· o· bcho'd. · l ·1· · · d l · nich. Z drugiej zaś strony_ - przeżycia osobine1 c iw1 1 - ?a pienie ze, za -ryzy w życia, 

·PrzesJ:edl z tupotem po rampie wz.dluż fron- m~ł być przekroczony.. ste nie są lu jakiekolw
1
·iek, \vyrwane. z czasu 

towego budvnku. szari~iąc po drodze 11apotkane i przestrzeni. lecz moż iwe tylko w tym roku 
I L „ Getto chłonęło wagony zboża, tony tiu- 1' .·v tvm kra1·u. Podobnie 1'ak r1A1'ckiew1'cz uczy-kłódki i nróbując zamkni~cia k amek, O'Jmacy- · · k · · d - ' . '1 

f snzu. mięsa 1 cu ru; przez ot1Vor po Je neJ ce- nil tematem tragedii narodu polskiego w ,,Dzia w.al podejrzliwym, za--_- ~.J,.,wym okiem utrynv I I · · I · · ] k -
ł g e w ewano wyg1ętym1 e1am1 me o; przez dPch" cz_„śc'. III nie powstanie l1's·,·opa_10\ve, lee?'. drzwi i kraty okien. Pr7ec1ą uliczr.ę, której za- d · · · k'lk d · · · · I - " . .,. l• 

k z:urę po wy1ęcm I u z1es1ęcm cegie wet- ares71owa11ie paru żółtod .. ziobów w Wilnie, tak m~lony wylot pl"owrdzii na ugrpdowe dział i. k kl k lb k -
· d l b ~ ano żywą. ęczącą rowę, a 0 rowę po- l\1aiakowsk. i ~ zamiast o katastrofie głodowe)· adzie stały wachy i skrr.ci! m1e zy ceg aste n- • • · · I · p "' I cw1artowaną. rzezaną na mieJscu ryti1a me. o- na Powoł?u w J 921 r. _ opowie smutną. nie-dynki. Zza szczytów i frontów powycinar:yc 1 d 'd · ' · · · 

~ awano na) rozsze owoce - - pomarancze 1 w1- ziiar .. 7~cą h i'sto~yJ.kę. 0 spuchłych z • gl,0 _1u w zęby i wieżyczki wznhsif St" komin i iaK ·ro- b · d b · hk' d b · k ' · ., q 

b nogrona. ry Y 1 ró ' ry . 1 ro ne Ja smic- ocz;i.ch uk. ochaneJ· i o przyniesione)' w pócla-tężny pień .wrastał \,V sklębione dymem nic a. · · hl · b I I k ' k. 
cie 1 oc apy mięsa ez nazwy. sma ee ons 1• runku marchewce. N1'e. 1· emu wybielać i upięk-Niektóre budynki. wypalone w pienvszych k · · k · · · d ' · 

I to1y me rzepme 1 mozna go sprze ac za gęsi. szać rzeczywistość! Tak 3'est, ałodowaliśmy, tygodniach woinY, stały przezroczyste od wie - S · dl · lk' h kł d' l h 0 
- urow1ec a wie ie za a ow pnemys owyc tak J·est, marzliśmy, i'adły nas wszy i tyfus, kich. kra.gtolukich okien, pokratowany~h i:P.l_az- dt h · I I · 

ł k sze przez wac Y - - wie cy przemys owcy po- ale popatrzcie ~ zdai·e siP mówić - czegoś-. nvmi bez szy·b witrażami. - zamvka y, Ja · f'I' ł · ' · d · · · „ ~ · tra 1 1 atwo porozumiec się z nerzawcą 1 za- · my dokonalt. To splecen1'e przeżyć osobistv. eh klatki sterczace z. rumow· ·';. Wf":"le od ognia d N" Dl h I 'k' d 
- rza ca ·1emcem. a c a upni ow po awano i - pań~twowych .startowi o w'ielko~ci napisa-żelazne żebrowania zarw;in· eh skle 11ień. · ·d · t ko z trzci· • na \VY 

" przez zmry po wane s e nowe . - nr>go w 1927 r. na 1 O-lecie rewolucji poeinatu 
Mimo wojny, dyre cja banhutująca .przed rób „ryżowych" szczotek, kity krowich ogonów . l)obr:o e". 

dziej jako zamaskowana kontrrewolucja. Ów 
zawodowy adwokat i nie mniej zawodowy bla
gier i frazeolog zaczął cichaczem nawiązywać 
kontakciki z stojącymi na czele kontrrewolu
cyjnych kozaków kubańskicli i dońskich ge
nerałami · Kaledinem i Korniłowem. Uwięzio· 
nego wówczas cara proponował Kiereński--dla 
większego .,. bezpieczeństwa - przetransporto
wać do Anglii. (fr. 3). Sprzeczńości politycz
ne zaostrzały się. Po nieudanym zamachu lip
cowym partia komunistyczna znów ukryła się 
w nodziemiach. · Ukrywał się również przybyły 
s·w1eżo z zagranicy Lenin. Co więcej chwiejne 
ef ementy z socjal - demok{acji coraz wyraźniej 
zo.częły się przechylać . ku monarchi~tom. Ty
powa pogawędka, jaką we fragmencie 5 pro
wadzą liberalny adiutant i jawnie reakcyjny 
kap tan, uk zµj bliskość tibu tych odłamów. 
Łączy ich wspólna nadzieja na zwycięstwo po
wstania kozackiego, a przede wszystkim niena
wiść ku bolszewikom i k1:1 Leninowi, którego 
uważają za agenta niemieckiego przysłanego 
specjalnie z Berlina do Rosji w zaplombowa
ny.ro wagonie. Tymczasem w podziemiu partia 
rozdaje broń, gotując się. do jutrzejszego na-
tarcia. (fr. 5). · . ' 

W noc z 24 na 25 paźdźiernika 1917 r. wy
chodzą z koszar oddziały rewolucyjnych żoł
nierzy, z którymi łączą się marynarze i bojów
ki robotnicze. Otaczają siedzibę Tymczasowe
go Rządu, pałac· Zimowy. Z pałacu Smolnego, 
gdzie przebywa Lenin, wychodzą rozkazy. 
Pałac Zimowy zostaje zdobyty szturmem. Sło
wo „socjalizm" przechodzi po raz pierwszy 
ze słownika do rzeczywistoścj. (fr. 6.). 

Następuj~ fragmenty bardziej osobiste; 

.wojną, a proctukując obecnie 11a.dzierŻa"."1onym na wyrób pędzli, których włos zdziera się · ro 
terenie, odbudowywała w szybkim temp!e S\'I'~- trzech użyciach i wory drewnianych szpilek dla 
ją fabrykę podł.t1g wy.magań . nowoczesne) archi- szewców, którzy przez dnie i ńoce wypukiwali 

spotkanie młodego wówczas - futurysty Maja
kowskiego z czołowym poetą generacji sym
bolistów, a zarazem były!J! posiadaczem ziem· 
skim, Aleksandrem Błokiem. Błok uznaje ko
r.ieczność rewolucji, wie, że „trzeba z żywymi 
naprz&ł iść", nie może jednak zapomnieć o 
swoim spalonym przez chłopów dwone, wraz 
z którym spłonęła i biblioteka. Rewolucja roz. 
pętała żywiołowe siły, które . partia z· ttudem 
i powoli ujmuje/ z powrotem "".. katbv. (fr. 7). 
W zrujnowanym wo.iną domową kraju życie 
nie jest różowe. Trzeba odbudować to1 co za
mieszki wewnętrzne żburzyły. (fr. 8). Lecz 
ani mróz (fr. 11, ' 13) ani ka~astrofa głodowa 
(fr. I 4) nie powstrzymają idącej ku socjaliz
mowi krainy. Na Placu Czerwonym w Mos
kwie, gdzie odb)T\vają się coroczne pochody 
pierwszomajowe i gd7 ie mieści zię cmentarz 
bojowników rewolucji i mauzoleum Lenina, 
Majakowski zdaje cieniom poległych towarzy-

,;T en dramat • 1 ł szy sprawę z wypełnienia ich pozgonn-ych roz-
w oiczyfoie się nasze). rozegra kazów. (fr. 18). ·Fakt: krai !dzie naprzócl 

tektury. Da\vne .doły J studnie wykładane dr~w- zludzeuie przetrwania„ . . , 
nianymi belkami a ciagnące się. przez ćw1~rc · Poaawano wszystko _co mogło umożliwić zy
terenu. iak plaster cuchnącego miodu, zas tąp10: cie. Bo w,;zystko co było śmiercią objął mur. 
no szachow11ica kabin zrośniętych betonowymi Korczak prosi/ o najstarsze, najbardziej znane 
ściankami. Głó~vny kilkuoiętrowv ii-mach przy- tradycionalne nowenny i litanie katolickie. 
tykający do kot!owni już b~ł ,Pod da~h~m. T"~ Chc'ał napisać utwór, . k~&ego wypróbowany 
właśnie dos?.edł Brzozowski I drapał się w go- przez wiele pokoleii rytm ułatwiłby umieranie 
rę po s.pądzistych trepach lu~i przygo~_owaneł z nadzieją. Mewi!: „Może to wiara -
dla windy. Stanął przy wylocie okna piętrowe} a może (zasta,nawiał ~ię ze smutnym cynicznym 
hali. Tylko wąska uljezka dzieliła budynek od u~miechem), może tylko skleroza? ... " 
ge a. . tt t Co szło z getta? 

Nad gettem. jak mózg w odkryte) zaszce, . Dzielnica żydowska objęla dawne centrum 
klębiły się. ciężkie, foskie zwoje dymów. żyło- handlowe - hurtownie i składy manufaktury 
•wane ogmem. ·i galanterii wszelkiego rodzaju. Pozostał prze

Murek graniczny odchylał sie łu~iem od ~a- mysł metalowy ·(naczynia. narzedzia, drobne 
bryki i ginął W mętnej perspekt)T\Vle zamkmę- maszyny rzemieślnicze), składy blachy j dru

a P~czątek dluższ~go op owiadan i~ 

tu, surowce chemiczne. środki lecznicze, kos
metyka, księgarnie wreszcie. ' 

w sercu przyśpieszonymi kroka.mi piatilctek. (fr. 19)'. 
rozegrał się Tł D b 

moim?" umacząc )' e rze", starałem sie sttvorzyć 
poemat samoistny, jaki napisałby Majakowski 

(Wstęp. str. I). ' po polsku. By zbliżyć oryginał do czytelnika. 
Akc.ia tych historycz,10 • lirycznych frag- spolszczyłem tu ·i ówdzie nie tylko tekst ale 

mentów roz~oczyna się w 191_7 :· Mieszczaii- i I?otr~sze :tło histoi;'czne, zastępując, ' np. 
ska rewoluqa lutowa. po ktoreJ doszedł Jo St1enk1 Razma - ha1damaczyzna, un&aio.c 
władzy ugodowy rząd Kiereńsk'iego, . ni~ zada; jednCl:k przy tym anachronizmów lub zwycz.a}
walała mas, pragnących przede wsr.ystk1m kon nych fałszow. Sama zresztą poetyka orvN;'1ału 
ca wojny. której. nowi panowie kraju zgoła nie stawiała trudności nieprzebyte: iak d~c" rów
zamierzali <przer)T\vać. (Str. 2). Połowiczna noważnik rymów Majkowskieg~ z l'lkcenlem 
polityka Kiereńskiego ujawniała ~ię coraz bar- na czwartej lub pi~tej zgłosce; :y1nrw odwro

*) W n~jbłiższych dniach ~każe się naklil
dem' , .Książki.:.: przeklad poematu .~obrz~" 
Majakpwskiego, poprzedz'ony przedmową tłu. 
macza„ którą zamieszczamy' w całości. 

tnych (np. szorach i chorosz) ; iilk spr0~tać 
bogactwu aliteracji. owym echom :ednrao 
rłźwięku, przetaczaj? cym się poprzez st i a';). 
Za grę słowną lub kalambur, niP.przetłu1ua-

(Ciąg dalszy na sir. 4-tej) 

,,. 
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_STANISŁAW MAJEWSKI .. Uśmiecii;i·ięta, szczęśliwa, młoda męż.at
fa. ł-:fo~stwo ludzi, wszys·cy znajomi, ca-
?aie~'.~~t~~c~~f:: !"~a~lę~/~i=~~J~~~1~: Organ1·zo· wan1·e· m1·e.1łJ1m 

m Jeden'. oparty o framugę okna - tam· 96'1 U 
ten. f1?rug1e zbl'żenie z Bro<lz;iszem i "Jc:z,y 

ej 
zasłama rękawem raglana). Jąk p-rzesiy- Rząd Je:o Króle..,.....sldej Mości zaprasza na 
wał ~~s.7ę na . .n~iNo. (Muzyka znowu ,.Lo· dzień 1 listopada 1945 r. do Londynu wszy
hengn~ l: Wi<lz:lala j. 00 '.)CZ:) i u ·.m;ech tkich ministrów o:<wiaty Narodów Zjedno-
peł~e · :sn11ert~lnej. boleści, (Trzecie dlug'e cionych na konferencję, która uu\ powołać 
zbLz.en. e z Brodziazem; usmiecha się pe· do życia Organizacj~ Narodów Zjednoczonych 
łen smiertelnej bale.ki). W.,,pominała dnie dla Wychowania 1 Kultury. Warto "·ięc za
d_a\~ne, ur':lcze chwile, kiedy ,t>rz8'Cha<lzah pomać się z glówny1ui projektami doty\!zacv
s1.ę ·nad wo<lą stawu w Se!ule, ,Jlad wodą mi tej orguni~acji, Miejmy nadzieję, że o
n1ezapomnianą, pok.rytą w dnymi l'liami. każe się żywotrre.i~2°'! :i .•. hwnlsią', aniże>il 
(P1.env~zy p_J.ein air: .staw w ogrodz(e Sa- Mię<hrnarodow:» Instytut Współpracy Inte
sk1m). P~1111ętal"! każde jego słowo OW·'.:>· 1Pldua1ne.i, pow taly w r. 1922 przy Li(l;e 
cze.sne, c:chą rozmowę o unii podlask:ej, Nurodów„ 
o męczenstwach, kalowania,oh, przymu· Organizacje mię<lzynarodo,vej współpracy 
sach:. [Kozacy r'.:>~P;ędzają lhml chłopów w .kulturalne.i, kl<ire do roku l!):ł!> isthialy przy 
~apciach, po chwili wszy.stko n:,Cmchornie· Lidze Narad/w, pr~estaly faktycznie ż ·ć po 

, Je w bezruchu i zastyg w Żyw}· obraz wybuchu wo.iny ś"•iatowei, '"· związku z 
wedluq ~rottgera). vV duszy jego unia woiną JJovstałv nowe or.-a1w wsp'lpl'ncy w 
pa.dlas1rn i. cala O\~a kra ·na smutnn a peł· d~ie ·in.ie mrn Id, które jedntil .ie minl\r en!· 

1 na ~ajemmcy, miała jakgdyby kaplicę kiem specjalne, koniunkturalne cele Shuivłv 
6'.\ o Ją. On to jeden w'.e<li.ial 0 ws:z.yst- mianowicie w· a iemnej wymianie informa~' ·+ 
kim, wszystko znał z aktów (Brodzisz o nostępach hnclań 1111ukowych w d7ie<lz.inie 
p~ze?lą<la akta z napisem „tajne"). 7. pa· nowvch militarnych środków technlc:z.nvch
p1~row urzędowych (Brod:zisz ~yta grubą w lotnictwie, broni panel\ ·nej, statl;:uch wo
k-s1ążkę), ~ tajemnyc1i rap.ortów (Brodz!sz je11nych nad- i podwodnych i w ogóle wszel
czyta w n'Jcy ·przy św!etle tajemne ra- k!ego rodvaju wynalazkach, nad którvini 
~or~yl •. On jeden slał nad drogami tego wszystkie kraie walczące gorliwie pracm,:P.łv 
kraJu Jak 6 aµiotny -krzyż. (Brodzis:z. nieru- w na-diiei iidystansow1mia pr:!!eeiwni'ka Inne 
chomieje o zm~erz.cbu na palnej drod"Le, cele międzynnroclowyoh kulturalnych. nr
~o~cm Z.UPfiłrie cięmro, p<;>t m kny:ł. przy gimizacii - moralne, huManitarne, idl"olo-, 
sw1etle k.si~życa). Jej tylko jedn J pow e- giczne i utylib.rnP. zawieszono na kołku; in
rznł ~ekrety. · I t'1k go oto z<lrudżila.„ ter arma silent Musae. Te organhacje ko
Wepornln łt;; wyc eozk<j j~dh do D:roł).i- niunkturalne służ"c~ jerlvnie celom milit1r· 
czyna„<J · ~in c-. tymi :voz mi, w I cznyrn nvm, były Jll\Rtl)puinre: Brvtv,i kie Riul'o ra 
t?war'J.yslw e mlodz ezy, (Plein a.ir cale ukowe w Waszyngtonie, Misia Nat1kowa Sta
towarzy. ·wo w strojach regionalny hi nów Ziednoc7 onych w I.ondynie, FranCl1sl·;p 
;muzył a gra melocłle ·1udow ). Jakże by- Mi .ie Naukowi' w Lon<lvnie i Montrealu i 
ł<> wesoło, jaka w 10 6 na była w duszach". Rn,tyj he Eiuro Naukowe w Czungkingu. 

To naprawd~ Zer'.:>mski Daj~ slowo, że Gov wojnn 8wiato\va dobiegała kof1ca, vy· 
lllie dodał m ani jednej Mery. mienione wyż .i org:any międzynarodmvei 

5. Wielka powieść. współpracy naukowej dla celów militarnych 
A jednak „Prz.edw: ośnie" to w1elka po- tracić zaczęły rację bytu i ich pracownicy na

wieść 'l pod pewnyJDi względami jedyna u!cowi zaczęli rozglądać się za sposobami ta
wielka powfość dwudziestolecia, Wielka kiego ich pnel-sztalcenia, aby mogłv się po
przel odwag~ sądu moralneg'J. Że!I'omski zbyć swego hon'unkturalnego, z woin~ r.wią
jedyny zakwestionował n•ę celowość po- nmetro. c+nrakteru i przestawi~ na rel now
I·tyczną w pra .vy loJOW ki 'i. alf> prawo· 11ze i bnrdzl(>j trwa! , w e2llsie nadcliodzl}eego 
mor II' p') k 0 7i n· Wsch 1dnich. Ze· pok iu :wio,f.o\\ ep:o. Na i ii>lrnzy ·oz.głos 1iiv

.rom kl w wypr wie kiiow ktęj dojrzał sknl ]lto,1ekt D-ra J Neerlhama, rh'r i-tora 
n1 zrz.(i n prob~ , iJ.trom~lOW 111 spo· Ili'.·tyid lego Bima 4 'auknweg(l w QznngJ-in
wrotem pud! Gagę do pal cu ua Ukrai· gu*). Znpro onow l -on w m r<!u ..... 1na ·u lfl45 
nie. g· lie JUZ pewne jest teraz w jska roku pO\ olanie rlo iycia Ii diynarotlo ;vej Or
szkol'l", ŻNOlns.ki w Pneowl~śniu v ro- 1J nirncli <lin 'Vspólpracy •nul·owcj (Ii1tf!rna. 
ku 1924 P. :ił: „Tam j t :!ic:>mia ruska i tfonal Scie11ce Coopcrotion S rvice (w s' ró
lud .ruski. Mamy tu Po acy .ziem.11:;. poloką cle l$CS;, kt · ·a: 
i lud polski. Mamy wołność. O tym, żeby 1) popierałaby WSP6łpracę :naukow~, zar6w
si~ tam spowrot m pchać, nawet nie na· no w dziedzinie nauki czystej, jak 11tosow1meJ, 
leźy marzyć, n· e tylko myśleć". 2) gronu1dzilnby i roz;powsiechniał11 wyniki 

Z ro ni;ki w p')s\aci wicernin!s.tra &zy- · bndąl1 naukowych, · . . 
mona Ga.owcu n ę' pokazał nam tt:p~go 3) układałaby plany współ]'lracy w dzie<lzi-
biu1 okr ity, marnego c:złow'eka, karierowi- nic badań nau1·owvch. · 
C.Zi:I ' y głUU a. Ż"'tOffićik.i, 11l.Gfi'ąC 'ię rz 4) ułatwia'apy llti rJry km i:111i W7.UjCl111q 

Sz) .11on .n G jo vcerr,, m. rz l flię i oba- '\ mianę nnuko ''ców i ich w 'iazd\· i:agraniee,. 
~e,n P u<l ki _o v jcao optimum. Poka- 5) h)łłaby organ m <lQradczym w srira \ rh 
Z<'l wt1śn-e 9\ c90 czrnw!eka „czystych nauki 1Ua t•z .d ·w poszcrngólnych pafa;tw i dla 
rąk." k 6ry n p c~ątlcow.o tak pyszniły 01·ganizac.łi Narodów Zjednorzónyc)l; 
się rząG.y e> 'lacji, czbwieka o gorącym 6) udzielałaby pomocy nanko\Yej innYI11 or-
sercu 1 ot '.ITTt j głowi,ei ,.pai'lslwowca', ganizacjom 'mi~dzy•1arodo Yym. 
wyrp.skgo 7. walk o n· epodległo · ć. I Ze· Jak widać z t1>go zesta~iPnia celów, projek
ro n6ki .zakweGtionował praw') moralne towana pr;:ez Needhama organizacja ISCS 
rqduw GaJffl\ ca. Za Szym.:mem Ga}?wcem, ~rywa wprawd>:ie1ze skrajnym utylitnryznłem 
za „cz'owit:kiem czy6tych rąk", za „wła· i lcortfunkturalnym militaryzmem organiząc.ii 
k'wy1,n człow ekiem na Właściwym miej- naukowych, powstałych w czMie wojny, ale z 
scu•:, Ził mą<lrym, do'h)'ym I P.racowitym wywodów jego, UU\Sadniają.cych potrzeb~ U• 

Gajo.v-Lem, poki::zuje Zenmeki w Prded- t:mowienia nQwe.i organizacji, wynika, że 
\'ie· ;1iu , ogr 1nmy .en polskiego poli· cl-iodzi mu głównie o nauki ścisłe, szcie (lnie 
cjant'l, który m'l prnwo - µrodem elek- nmtematyczno ·- fiiyc•zna i ich :mstosol\'an! w 
tryr.znym doś1,\' adc:t'l.ć, wkładać ołówek technice. . 
m ędzy palc;e, a p'.:>tn11 je ścisk ć ma.szyn- Tymczasem i zakończeniem wo.fny stnn~ly 
ką". Zu Sly1nom:m Gajowc"m, za obronę nar.ody ~ 11lnta p ·zcd 'eszcze ważlllcisz rrn za
tn1ało · c polt>kiego pieni <lzd i pol&kiej daniem - odhudm y moralnej spoleczeństw 
rac;1 slann pokazuj Z rnms ·i ni rw,cię- w duchn poko.iu i ~last but not least. - i~
ty wrz · :-iawloc1 i gnęb.cnie w imię cw~go i pr11kty mego hunumitaryzinu, ~iun
PolsJ.-i r~· pofol·ów Jl ,di;~ Wu~ j wyz.ysk tnw11!e J·ozgromirine o Jll'ZflZ wo inę town 1·zy • 
robotnikow. „Lud zg!odniały po wsiach, !IZl!C' je_j. ohjuwy zrlzl~zenia, a Jesz ze b!łr· 
lud fff <dĆdwany po la brykach, lub bez· 'cliej prz z destn1kcy,inv, mniej gwaltow11:, a
domny po J)rzednneśc;:,ac)l, życie Zydów Je rlh1teJ tnrnj cy, wpływ ideologii i p1·aktyk 
stłot onych w gett c.h.. To nie C<.'zary fasr.ystow!':kich. 
J3arykJ·, <le Stefan Zeroriski .rnnl w Znga !niente orlhudm·' 'moralne· społe
tw..;ir7 Ga·°' rnwi: „.edynq w s m dro- cz iliitw mzp1 trvwnli 11n kilku konf rcucjarh 
ŚC'l je t '>Olcjant, „10 i 7 !ni r.z-', m!m trowi o. Int~' , nrocl.'iw· Zj<'dnoczon 'cl1. 

Po „Przed vio'n u" cała res-ztu liter tu· N:\ jtdnej z 11!ch wvstnpil z konkrdn~ pro
ry dw ..i~zie tolec!;i wydaj G.~ w<lla, czcza· iektem Dr Grnyson N. K

0

ef1nwei·, d fogat Sta
i 1 'alka. „Prztdwbśnie' to w: lka po- 11ó' Z.i<'clnocton ·~h A. P. Zap.,.r)ponov,af on 
'd · 6 spolrczua, Kaden - to tylko poli- nowołani Mi-edzyn rorlowej Organizacji d1a: 
tyczne t>Z .:h~rki. "-''cho' nitin i Kulturv (Unitlld Notions E.<lu-

Jeden Zeroirulkl mict O{l\vagą zapytać o catio11al aurl C'ultural Organisatiou, w kró
i;e s hi.storyc:my i prawo moralne lrw<lnld rie porllu~ inic.iał6w Uncro„ rwt11 i .Jnnf'ko ), 

, Polt;k. i':l)ła! ej ·nu nie ·1naw1ndliw.ośc1 1 wy· kthrej naiwai111ei~ze celt> bylyhv nastęmt.ince: 
zysku i gwałCLE'. Osi.dtni żerom.ski podjął 1,) 11omóc nanH.lom ' yz.wolonym, któ.ych 
'·" „Pr.z •dwi ~n u" J"om .... tyczną tradycję kraje zo tałv ?,i11sic:-onf\ prz":r. ·oj11e, w od· 
literat ll'Y sum:ema narodu. \Vi !ka litfaa- h\tdawic hihliot Ir. zbiorów 1nh1 ··, muzyki, ar 
tura. .s.warzu obrazy,. będące <lzieł-ami i cl1iw~hY i unodtcl1 &zl, 'l i v. oi !n ii1stviucii 
symbolami hi toru. I w całej powJe..ści kilturnlnych, · • · 
d 'ludz1e.st{))ecia r. e :maj<lz1emr b r<lzieł. 2) pomóc ndhudo :de eh kadr tęchnicz· 
wi;trią ajc1ceg'J, bardz 'ej nv.miętnego i nYcl1 i iawQrloyych, . 
bardf-ej prawdziwrgo obrazu i króhf hi· tl) pro" udzie had1:mia w ·zal:rc.:ie • szt.ałcP-
stor}.l polt;kie1 międzywoJ .mej jak mar::;z ni11 nR~h fi11.v zni l'lollln. rfi, 
Ceza.tego Baryl.1 :ną Belwcde" w tłumie 4) prowarltić lu dania V' r.« 1 s.e "~rh„wa 
rohot11ików wyn:.icOn\ eh z pr11 y przez nia dzieci i n1kdzież~' w kl'a,iarh, ktt.ire byh 
f&·brykanc;ki okaul ckupnwa11e prze?. paf1&iwa \!. osi, 

Jan Kott 5)_ okazać J;o_omoc doradczlł wla.dw1 okupa.-

jacym kraje b. osi w zakresie kontroli wycho
wania, 

6) flt'Ziłp ·owadzić ~tudia i ogla<rlai ich wy-
1iil)i w zakresie podstaw icloolo~icznych nowo
c~Nme!:?'o ś"iąta, 

7 n 1 atwiać swobodny obie Vlfi, wiadomoś· 
c' i informacyj pomięcl1y krajami, pi·zez wv
mianę prac ·lite1·vekich i :u1yst 'cznych, fil· 
mó\ • i program<o\\' radiowych, Jiauczycicli i stu 
'dentó',Y, 

8) organizować · spot\ania specjalistów z 
różnych ·dziedzin nauki 1 w ogóle działalności 
kultura!nei, 

!l) utworzyć ·międzynarorlową bibliotekę, · in· 
nr. mlęclNynarodowe iu0 tytucje l·ulturnlne, or
iranizować między1 ~l"-Odo ,-e studia clJa nau
C?yci li i wvchowa ·ców-, w~d· ~ta~ czasop;.mo 
i publikować monografie międzynarodowe„ ' 

10) badać poczynania vrchowawcze z cza· 
i<'w wo.iny, nbm;ślać xrn.gr;•mv ksztaken(a, 
J-i6 ·e :ilużyJyby utnvnleniu pokoju powszech· 
nr~o . I • 

.Tak. \·\dać z t go . ze awienia celów, ,Dr 
Gr· y CT' N. \:efnu 'Cl' w i;wym projekcie orza
nizncjl Un~~a kładł główny nncisk na wycho
wanie w :i;i.owym dnchu, na $Ztukę i nauki hu
·mQnistyczne, na J)<lmoc dla kra iów zniszczo
nych, na utrwalenie pokQjq i usunięcie z ty· 
ci "~ł~.'WÓW f szystow J ii;;h 

Pr~ iekt TSCS i 11toi kt F1 '"? "ą jednostron 
ne i naw„a'cn. s'ę uzu"lelmaj..,. •,,1,, Ż<' utwo
r<:t>nit> jedrir.i orj!a ·izae'i t1 ''n~1re,i, łączącej 
ede ob.u, zr poJ,oi" JV dop' ro potrzeby wsr6ł
cze~ne: kultury w r: i<'dzmlc \\~p61nracy mię
r17 "'larodmvci To też w lu'\m 1D4:J r. c1.vnni
k' rzado\Ye w Was .y i<;to;il' v ·"tapi" z. pro· 
jt-htrm l'O:'S. '~7eri1a Pl'C'; towanei orc ~."'i ~a
c'ii Unrco tak, 2 y mo;?:h ot„"' rt'vq-1;eż cele, 
do kt'rvclt zmierz~la'-'y or pi7ar.ja JSCS. -

aroc'ów Zjedroczoriych 
n, r ~'- " 1-.rzc-" viĄrlrzi:-

nie, ze J," a Narcrl6w i związane z nią orga· 
izticje n.ie spełniły pokłndan:vch w nich na· 

c!zici i pie wyt·ana1y s ych zadań Projektując 
~ ic;c 'lC' ·n 01·gani?::.icię l\Ii~(l iVN'rodćwd 
'"spół, "1cv Kul tinin i. cl1C'inno uriikniic hlę

crg YJ'i:acyjnych dim niej pop!'lnionyeh. 
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Kronika kulturalna 'do końca ciągle nie przeżyty dramat polski 
wzruszy go i przekona. . 

notorycznego faszyst~-l~śniczego fołnierze z 
wiejslciej kompanii A. K. Wśród tych chłopów 
jest i inteligent Galiniec, oficer sztabowy A. L. 
Ten człowiek wiele ma z subtelnej i głębokiej 

Należy z wielką niecierpliwością oczekiwać 
wystawienia tej szbuki. Będzie to pi~rwsze Z. S. R. R. 

• inteligencji autora, który_ jego oczyma sądzi 
i ocePia rzeczy. Patrzy surqwo i prawdziwie 
na obie &trony spotykające się w ciasnocie ma
łego dworku. Gdy partyzanci wnoszący ran
nych, tluką bezmyślne zbiory dziedzic11, He
lena cieszy się z· tego, chłop Józef jest pełen 
pogardy dla pańskch wymysłów„ Lecz rację ma 
Galiniec, gdy staje w obronie zbiorów i mtŚ
wi do Heleny: - „T obie wystarczy, Że czegoś 
"i; }.~1bisz, a ten jeszcze w ogóle nie zna war-
toS"I . '. , 

wielkie wydarzenie teatralne odrodzone) Pol- 1 t 
Nieco statysh•ki. Według ost.atnic I ,z_e.-. r 

ski. d \\ ie1i. na terenie Z\\'. 1'~adzi_eck1e~o u".'·~i:~_c; 
Sprawa polska nareszcie rozegra się ś~~a sit; m!~dzv .1918 a 194.'i rokiem K?l. n ~1;~~l 

auspicjami zdecydowanej, konsekwentnej, biążek i hrosiur 0 nakładzie lacz!l\ 1n POI. i 
dom ej siebie lewicy społecznej. . 10 hilionó\\" e~zemplarzv. \\' czasie os ta tnie. 

Od pokoleń już czekamy na taki obrachu- \\'O in\· nakładem· wsn!>tkich wvJa \\'!llct·.v i:a
nek. Niechże ten kipiący treścią. i trafną oce- dziec.kich ukawło sie lacznie J)Onad 67. 1. r' 1 ~.
ną spraw dramat będzie pierwszą pozycją zy- . cy ksh1·:tek i hfoszur _o nakladtie ~ .. ni'.10•1~~ 
sków w tym bilansie. egzemplarzy. \\ okresie tvm nri:e\\ M . .:ila 

kl k
, (' · d czvwiście tematvka woienna lub problemy 

Wystawia się u nas asy ow 1 to Jest o- Z\Viazane z wo.ina. Od chwili upadku carat.u 
brze), wystawia rzekomych klasyków (jak Pe- ukazało się 27 milionów egzemplarzy kla~;i
rzyński) i to już prowadzi do społecznych ków literaturv rosvjskiei. Dz1ela Puszk1:ia 
dwuznaczności, ·a potem już króluje kompro- przełożone bvlv na 72 ie?.vki w nakładzie ~1 
mitujący l>ezsens komedyjek b~z humor:i, bez milionów eg-zemplarzY. )Jtwon· L~a T~_ts;o~~ 
treści, bez stylu. Jakby teatr me b~~ ~ail~pszą ,.. doci:eka_lv s1e p~ze~l~do:'. na ?S .lcZ~~~;i k-

A~·1m Ważyk 

Wydanie t;zya -lnwej $Z'uki Adama Ważyka 
pod tym tytułem je.st don.oslym wydarzeniem 
litei'ackini. Pokazu.ie bowiem jak czynnik poli
tyczny w li .':raturz.e umożl;wia zup,eln"e nowe 
i szczególnie wymowne zorganizo.wanie imiych 
elementów treścio\:/Ych i kompozycyjnych w 
utworze. Tak ju.ż wypracowanych przez doj
nałą tradycję literacką, że wnoszą ze sobą 
do· twórczości w !aściwy naszemu typowi lite
ratury smak technicznej i psychologicznej do
skonałości. ·przez 3\Vą poli<yczność 'dramat Wa
żyka przy, ri ;n·a wci.e,nicj w „Kufoicy" omó
wiony utw,& Blc..'.ko.·;~ 1;.iej. Lecz tam ~n był li
teracko uSn,_s„j, na jednej strnl'i:! wyz-«.ny. 
Przez to na pc\tnO za surc.vy. Tym n;e;nniej
czy .też dz:" 0 ·i temu . prob1em polit}·czny wy
stępował t:m ostrzej. U Ważyka' raczej służy 
d9 zorg~niu:~ 'a!'ia in!'ej b<;>gatej problemntY.
ki. Ak,cj r s7tl!ki o; awianej m~gryw:a się wios
ną 1944 r. Wtedy t? samodzielne ruch:x: eman
cypacyjne cl.1op 1. e 1 robotnicze znalazły swój 
wyraz pv1icyczn,v w zor. 1izo.wanej purt~'zant--, 
ce - arit~ni ·ee!. ~j: \~l07y·tko - co było 
cieniem pr t~ ' ·ci - · co chd lo tylko ,.pfZe
tnvać" noc " 1·l'" cii i po\vrócić do swego sta~ 

'nu pos' 1 n"~ ~ł ·10 i:, · rnMć iako hasło po
Jityczr · r~· e. 'Ż 'I') f 0 LLywa mistyką ab-• 
surda'r 'l. "17 • 01 ° 0 

1 i. z a•y.so\••ui11c'l się w 
, n) zL. -ł . '"'o .>;arrrncliu • poli-

ięclzy tymi obozami. 
• t · m ut frr b~ąc 

O'l ty• 7'1C'."ło ko" t'ktu 1est 
u 'r,' , ·d la n dra

cyl'l z lf: kn;ęcia sie z polską 
r "C yv• .,...o· "fę. Tlrzr staw:cieli ·ról. 

D}' h ·u: • '~~z ' tv., n s~cgo. Jrz-dstawi
c1el' o t r ' 1d1 profi 1 '1.~!-- \.'. wnętrznych, o ty
powej elf <ląrPj n 01' filozofii. hierarchii 
\ artv~ci • ul l'. nych, oby 1a. ach, tęsknotach 
i. dominu· -:ych cz •to ad ich_ świadomością 
klas,.,wyc'1· imperatywach. 

Byl''rey k, ·.::n r 1 ·czym. Sprawy pohkie•w 
typowym-· pr;u ·ro· u ł iej zobac;wć wyjmu
jąc Jedna ' · ~ w' • 1··r„o dworu - aniżeli 
jakie okol,\· cl >r 1u miej kiego. To też w 
starym dwo. ·u W ~} - spotyka się cała Pol· 
ska. Stare i młode· pokolenie obszarników. 
Pierwr e w pel i poczucia słuszności swych 
przywr c · '; ', aspolec7re, egoistyczne, konsek
we1 ine. To na "Jon; Stanicb. Młode - syn 
jej r 1 ał s <' . i jni: za ż.ycia wykreślony 
przez h" ·torię z r~erz.f\V;'tej '.ar y dziejów pol
skicli. 1. y, r; •pot~zpb 1y. bez walki rozbro-

i"{ ie łliwiają eJ,O śmieszne, dy-
kol ·o~ rslóe m~n · ~: karykatura 

m1 11 .ult• ?" osnegr> spadkobiercy nie-
!i:d :. P"Z<'' o ~r~j l.'c y. , 

N< ·c'e' "t?cią j ·• 'ee-o fona. W tym 
· i ·do~trzec siłę i słabość sztu

ki ~ ż.y 1·a. l do• 1.o -~ą pa. 'ą zdemaskowana 
jest w tej ·t~ci „me'afizyka inteligencka". 
Rzekom [!'„' ;a - s?ukanie sensu życia, 

· ostros6 v "d' :::l·a 1Jll • h świata, w którym się
żyje i n:ezc1 1 no'.ć podjęcia ostatecznych kon
sekwen .)'i. l-'f'1en St~nicka - w końćowej 
rozmow·-: z ofir„r 'Il p<1rtytanckim - uzasad!
nia, że n· c ·a 1 t' r~ dwor;>.e nie zatrzymuje, 
wszy~tko {) 1 I i! I • '.> tvi'i rachunku sumie
ni:i. •.. roc•aje. e t w" le ~iły d•arnatycznej w 
tej c loe;, w ~ "'•ej cl••u7ji. O tym geście 
zadc ' 1c • ł ' t 1·o w'c 1 'y k t.~owe. Ważyk 
umiał to 1 ...., • · • i co ~ bzać. Umiał zawie
sić hrr:I t''T , ,- ""' -,.., c'e> po ludz u groźnej 
bezn'lc· , .. c~ci: l er 7 ten bo<r<'ty. zespót pro
blenów, J,t:·v r t I o-;1vn„cię. utworu wobec 
Wynl"-""ń, w;.,_i ·'ej .rar1yc ·i literackiej " - j<'cl
noc~~· 1· or a' a ,, ··~to·stv,..o oolitvcznej per
spel<tyWy s7 '11'·i. w·:>i.e ją m'l'ei z niepowta
rzalna a: •11".lr 0 ' • - l:-vp-:t'j 1z tyoową tra
dycj · p'>...l b„ 'r'l-i rtPrachu.,.. l·nw, że przypom
ll"' lyl o kc fli' t n')wnv "Y/iśnioweao sadu". 
I \atn \1 ~ee w· l\"cj, l·on;ecznej przemi;iny 
człowiel· li•1l uralnv mt1·iał legi~vmować się 
wewnę r • !"i z g • · n~~moralnymi przy
zwycz en;. m;, a ie twórczymi pasjami na 
miare hi·tor. -z11 . ·I e.cz w tym, małym dworku 
mn.Iny i b •rlw r !i •• tyc 'lie narvso~any św!at 
chłopski. Z je:-') tni.:_r1~n m rozdarc1el'l_I:_ z Je• 
dn ; str~nv y ~n~' i r\. L.. z dru~1e1 trzy. 

a j z broną u nog; na pań kim pasltu przez 

Cały dialog w sztuce Ważyka odznacza się 
celnością, nie ma •tam pustych ·miejsc, wszyst
ko co s;ę mówi jest potrzebne, charaktery
stycrne. Celo\vy wybór i kondensacja poruszo
nych zagadnień - powodtt.ie podniecające 
przy lekturze zagęszczenie proolematyki inte
Jcl·1ualnej. 

Bvłoby nieporozumieniem mniemać, że sztu
ka Ważyka trafi tylko do wytrawnego odbior
cy literackiego. Za tym · m9żeby przemawiał 
poziom i charakter wyliczonych problemów 

trybuną .polityczną. Jakby rzeczyw1sc1e litera- :iakladz\e 24 m1l1ono\\ e-1;emo1
0
arzvk_: 1 1_ ę4? 

J k 
· · ł d ., · d · d szy n1kład os1agnęły dzieła or 1ego -

t~ra po s a me n:i1a ~ zis m~ o. powie ~e- ;1;il. egzemplarzy w· 66 iez.vkach. Następnie 
ma. :ro tez w_ydaie s1ęc zup~łme mezrozu~ia- ida _ Cz;echow (57 przekładów), Lermontow 
łym 1 skandalicznym fakt, ze ~ztuka Wazy~a (50 przekładów). Turgieniew (39). Gogol (34)! 
dotąd nie oglądała desek scemcznych. Z me- Szewczenko (33 przekłady). Ze wspólczesneJ 
pokojem pytamy dalczego? Bo kryć si~ za literatury Majakowski osia_gnal 44 przekłady 
tym może tylko bład bład o dużych i przy- na obce języki, 'AL Tolsto1 - 38; a RSzo!-0-
krvch skiutkach spole~zny~h. · c~ow .-- 51. Z w-0jennvch autorow'. :d· o_s1ah-

. b lb 1· l!'e" Simonowa wyszły dotad w 18 \\ ~ a mac Błąd al o artystyczny a o po 1tyczny. ' . d . . ka· eh · nakladz"ie 670 tysięcy 
S f . 'łk. k' w Sle ln!U JeZY o , 

utworu. Ale w rzeczywistości tak nie jest. Spra
wa dramatu jest rysowana tak q_strym i mimo 
wszystko prostym konturem, że przemówi i to 
silnie nawet do bardzo nieprzygotąwanego wi- _• ___ _ 

te an Zo ie'W\J I egzemplarzy. „front" AL Korn!eiczuk~. uka-
zal się \V pięciu przekładach o nakla<lz1e 470 
tys. egzemplarzy. · Jak wv~ika. _z przyt?CZ?· 
nych· cyfr, w Zwiazku Radz1ecknn _uk~-iu1e Się 
nahvieksia liczba ksiatek na św1ec1e, p;ze· 
·kraczająca znacznie nakłady amerykańskie I 

dza. Jeśli ten ostatni nie wysmakuje wszyst
kich wartości sztuki - na pewno taki przez 
swą politycz_ność p.ż nadto powszedni,· jeszcze 

"") Adam Ważyk: Starv Dworek. Sztuka w 
3 aktach. Spółdzielnia Wvda\\'nicza „Ksią·Ż· 
ka"; rok 1945, str. 61. 

an~ielskie. 
Biblioteka „Krok-odyla". Redakcją t>OIJUlar.~ 

kadem 8 a nauk _w_ ZSR nego tygodnika satyrycznel!:O „Krokodyl 
'przystąpiła do wy.dania „Biblioteki Krokody
la" w której ukazywać sie beda utwory sa

, tyńrczne i humorystyc:.rne. Pie:wszy ukazał 
• Nr. ·5-6 „w;estnika" \\'vszed! w 1945, 15-ym ~yjscy inte;es-0wali- sie głównie ewolucja tn- sie tomik poświecony humor-0w1 frontowemu 

roku rśtn!·enia teg-o wydawnictwa, w ?20-tą stytucii politycznych i form społecznych. w ( front śmieje sie."). Na'Stepnie wyszły: Wa
roczn:ce Akademii ~auk. Ze-.;zvt. \Yydany luk- związku z waru.nk~mi gospodar~zY1!1i. ~pra_~ą s'y!i Lebiedew _ Kumacz „Male feJi.~tonik! i 
>usowo, zo,ta! poświęcony iubileuszowej se- chłopską, h1stona klasy TO'botmcreJ, h1stono· . humore'Ski"', Leonid Lenc. ieden z naidowc1p
sji Akadc111:i, uroczvstośc;. która i:wiązano z zofia i' metodologią marhizmu. nieiszych humorystów ra<lzieckich, „Satyry i 
momentem zakończen'a naiwiekszei \\"dziejach .\\'. czasach radzieckie~ przep:o\\:adZ-O_no re- opowia<lania". W'Szvstkie tomiki są. b_og~to 
wojny. Na tre~~ zeszytu. poza o:icjalnvmi prze- WiZ)ę dawnych 1rnzladow szkol 1deahstycz- ilustrowane. \Vkrótce ukaia sie - Ilia 1 P1e
IT!Ó'l.vien!am: .. 'kta.d<i)a <e przel(htd\· prac, Jo- nych: \I" zakresie tematyki pogłębiło się za- trowa \Vesola jedvnac'Zka". \V. Ardowa „O· 
kona.nych .Przez członków Akadem'i \\' cal\"!11 intereso-wanie dla -Okresów rewofucyjnych w zornik"„ N. Ad\l.iewa „\Vedle rozkazu", G. R!
''"'·""'>ie jl!j istnienia \\' r6żnvch dziedzinac\, dziejach Europy i Amervki. z.wtaszcza ruchÓ\'( klina ' Prawdziwe O'POWiastki". M. Edelja 
nauki: geot:rafii. rnate1_11awki, favk i. chemii. powstańczych i rewoluc~·jnvch. w których de- Szerokie serce" i in. Nakf ad każdej z tych. 
botanik;, fiz.iolo·gii. historli. nadto przedsta- cyclują~a rolę od.grywała klasa robotnic.za. W książeczek - 100 tys. el('zem1>larzy. 
wien:e osi;1gnieć Akademii 1\· zakresie przy. ostatmch 15 latach wzrastało stale zarntere.- _ Nakładem wvdawnictwa Akademii Nauk 
ge?towania jej· kadr naukowvch. po<tlstawo- so;vani~ dla h!storii PO!itv'czne,i, d>:plomacjl, ZSRR ukazała sie wiel~a i:-0z:orawa naukowa 
\\'ych jej wvda wnictw i ..:a kładów. zasobów ~oi1ty~1 zagra111czne1 .. ktora w. okres;e bezp?· znnego akademika radz1eck1ego R. W1pp~ra
archiwalnvch 'i bibl:otecznvch. s:edn1? '!JO przewrocie or3:w1e z,ip~me się „Iwan Groźny". W pracy tej akademik R. 

\V mo\\'ie .otwierajace} posiedzenie, prezes nie zannowan?. Pod. ryd.akc1~ Potemkrna. wy~ \Vipp~r po r~z pierwszy wvk~rzvstuie ~cz1;e 
Akademii Komara\,. nosta\'l'il zagadnienie :-zla praca i.hwro:va. tt1stona dvpJomac11. \\ 111 atenały, ktore charakteryzma Iwana uroz· 
zwi::izku mit;Jzv nauka i ż~·ciem i z tego sta- Zw1a~lrn ~adz1ec~1m oow~tal w Ak_. N .. Insty- nego jako wvbitnel("o meża sta11u i polityka: 
no'wiska w S\YVtn zarnie dzieiów Akademii tut łhstorn .. w ktorvm zeswdkowu1e się pra- C tkawe materiały daje \\'ipper o sytuacn 
\\"Vodrchnil w riich trZY okresy: I okres. XVIJT ~a, l1istoryków pod kont.mia Rady Nauk~\\·ej, politycznej Liwouii przed woina 1558 r. Wip-
mle c. ood i;;i, k"em P:otra \\'. i Lo1110 -:oso- kory nad o roz~·a;1:a OJ)lekc nad mlo:dym1 i;i•a - 11 r r.'>'X'JI eż W'.·korz · ·ti:ie n;eznane dot,,d 

1\ a. "·ick rozumu. i:acio1rnlistvcrne.go uimo- cownikam1 naukO\\'\'mi. Oprócz Instytutu w materialv Baltazara I~ .sso ~·a. autora hr'onik1 
\\an a rzec7.vw:stości. wall\1 o Ś\'I. iatopn\?;l<Jd , loskwie otwarto ieigo oddział W Leningra- Liwoii~kiei. \\'ieksza u\\''llte autor poś\\'ięca 
11auko\\ v. ·uniwersalizmu \1·e wsz\'Stkich dz ie- dzie. Pracom historvków sowieckic)l z lat walce młodego cara ze zdrada bojarów i icll 
dzin<lc~ wiedzy, encvklope-dnmu w twórczo- 1917-1945 mają być poświec-011e specj~lne sprzymierzeiiców. \Voina ze Ste:ia.11e111 Bato
śc na-ukow·ej; potrzebv życia wywoływały przeglad\ · w następnych ze$zytach "\\ 1est- rym znalazła u \Vippera ml\\ skroś OT.\ ,:-•nalną 
hadania nauko\\'e określalv ich kierunek. nlka„. . . charakter;\'"'t}·ke. Krvtvka sowiecka . d.iie o 
l'I okres, XIX i początki XX st., wlek. już nie O pracv Ak. N. \\' zakre 1e nauk. zw1ąza· Iwanie Groźnym" bardzo przvcl11 lm1 ocenę. 
tylko daże1i. ale wielkich pozytywnych zdo- nych z Bizancjum. w okresie orzedrewolucyj- " _ Pra a radziecka ostatnio po'\\'i~ca \\ .;
hrczr. już nie encyk!ooedvcznej lecz zróż- nym _przepr~wa~zonych .. pisze Goria~ow, ~\' k za UW ge sprawom no! kim. ,\\oskie\n,ki 
niczkowanej rtauki. poszczególnych jej dyscy- okresie, radzieckim - P1~ze_ta. Ucze:i-1 ro.syJ- dwtm·godnik „Nowąie \Vremia'' w ~-rzc 17 
pl in. ogromu nagromadzonej wiedzy, podsta- scy, ktorzy -0pracowywah ł11stor1e B1zanc1um, 7.amie ·zeza wstepnv artrklll reda kc\ _111\ „ ··J
\YY vostępu. Ili okres. ostatnie ćwierćwiecze, intereso\vall się głównie 'za:!adnieniami gosp o· wy krok \\' rozwoju przy 1azr11 r. Jz:c-:ko -
poświęcone badaniu socia.Jistycznego ustroju, darc~y!~i. administracyinvmi, spoleczny:ni itp. ;iolskie)". \\" N-tze 14 „Propa;:-amh „t\ ' zna i
czasy powszechnego stosowania nauki w ży- z d~1~1ow wewne'.r~ny~h, .z\ •lasz~za spra_wą dujenfy artykuł W. Oruzdewa „Połska wspól
ciu. gdy formy spoleczne i sama przyrodc: włosc1an, wlasnosc1 z1em1. wspolnoty nd. czesna"; D. Zastaw ki, czołowy· puh:'c~ sta 
ksztaltu1a zasady rozi\mu i wiedzy, gdy ko- (Wasil!ewski}. Usoienksii). W Konstantynopo- sowiecki. drukuje \\' „Prawdz:e·· ~rt:i kul 
mun izm nauko\\'Y prowadzi 11arodv Z wiar.ku lu powstał rosyjski instytut archeologiczny. „Odrodzenie Polski". Prai. Picr.eta rirz) i;oto
drngą postępu, gdy nauka wolnych narodów tiistorycy ra.dzieccv kontynuowali pracę wu ie do druku dwutomowa ,Jiistor t: PPbk '". 
rozwija się 'pod sztandarem demokracji. swych p.oprzedników. głów11a uwagę zwr:aca- 1\lo.skiewski miesięcznik „Slowian e„ druknie 

W sprawozdaniu z zakr·esu hisitQrii Piczeta jąc na zagadnienia społeczno-gospodarcze i na w N-rze 6/45 artvkul Aleksandra Juszkiew:
przedstawił dorobek· naukowv s!owianoznaw- walke _klas'.~wa. . cza „Dwa lata pracy zwiazku patriotów pol 
stwa. począwszy od Ł-0monosowa. autora Hi- · O lnstorn przygotowywa!Ha ka~r .nauko;- skich w ZSRR". Ryszard J(ad\\ '1 llo\\:cz daje 
storii Rosji, opracowanej na zamówienie ce- w:Vch w Ak. N. P\Sze Kara~a!ew. Ju~_P1otr \\. t"eściwa notatkę „Reuesam po\sk CJ kultury 
sarzo\\·ej Elżbiety, przy czym podkreślał re- t~vorząc Ak. N. narzuca! iei podwome zada- narodowei". 
\\'izję dotychczasowego lekceważacego sto- ma: prace badawczo-naukowa oraz ksztatce- _ Kompozvtor \\'asjlenko ukoi'iczv! .. Pap
sunku do ł'.omonosowa. podjęta zwłaszcza nie i:ito<lzieży, Y'f r. 1747 ut'<;'orzon_o przy Ak. s·od Sio ·iail ki" przeznaczon\ t1:<1 \\ el!, iej 
przez historvków radzieckich (Grekow) w N. p1er:yszy umwers".tet, ktorv m1at na celu orkiestry S}'mioni.::wc.i. \\' .. l(ap,oJzie Slo
cza!'ie wojny. \V I .okresie' zapoczatkowali ksztak.1.c, Prac_ownlkow ~auk~wvch ora~ wialiskim" przez kompozytora zo~tatv· \\yko
pract: slaw~ści. historycy Sfowiar. wyda w- urzę~mK~w. p~ns_twowych 1 woisk?wych. \\' rzystane również polskie moty\\,. ludowe. 
cy źródeł. \V' II okresie. w pierwszej p-0low;e trzeeun cw1erc:v1eczu xvm. stul~c1a ,u_n1wer- Rapsod zostanie PO raz pierwszy \\") ktlll~lllV 
XIX w. powstawały specjalne katedry sio- ~y,iet przestał .1~tmeć, ale Plef\\', 1 proreso,ro- w rocznice re\i·olucii październ:kowei \\" \\o· 
wianoznawstwa. organizacja badań, wzorowa- wie wyksztalc1h cale Pokol~~1e. ~auk9wco\\'. skiemskim Koitsen\·atorium J\\uzvcz11 y 111 • 
:ia na pracach historyków czeskich, badania W _XIX w. pows13;1a w Ro~u siec u'~uw~r.sy- _ Stawropolska Biblioteka Narodowa po
nau-kowe w zakresie stosunków> bizantyjsko- tetow; tworzy~a s1~ tra_dycia lac.zerna sc1sle siada \Ysró-d swyc11 zbiorów „ti a lego k··uka·' 
slowiaftskich. późni.ei zachoJnio-slowiańskich: p:acy pedagog1cz.ne1 umwersvt~tow :z; bada- ~ Iliadę Homera \\Tdana \\' roku J.'i09. Ksi<iż
w drugi·ej polowi·e stulecia tzw. petersburska 11rn1_111 _naukowymi, 1 te _zasady. w~rowadz!-la ka ta, która obecnie Jiczv 436 lat, je..st uni
szkoła zajęła się głównie historia agresji Nie- w zyc1e Ak. N. w okresie radz1eck1m, łącząc katem. 
miec, icleologiczna podstawa pange-rmanizmu, tec!rnikę _i nauke" teorie i .:Praktykę. Gdy prz:· _ \\' 1\\oskiewskim Teatrze AR tora odhc;
baclaniem kulttirv zaginionych Sfow,ian polab- wr_o.t pohtyczn_y t ekonomiczny ~apewmł, n_10z- dz;e s•ę wkrótce -Premiera no\\'el :1.tuk'. scc
skich i nadbaltvckich. miast nadmorsklch. hi- n'osc. budowama po<lsta_w ~ociahzmu. zwroco- uicznei N. R~·haka J I. S;rn czeuko p. t: „Sa
storią poszczególnych pa1istw słowiańskich no s1_ę d-0 p:zvgotowama sil kul~uralnych pro- molot ()Jlóini · się 0 24 godz.". Tematvka sztu
(Historia Polski - Pogodina). Po rew-0lucji letanatu. i Jego. awangardy; us1łowa_nQ zam-• ki _ wspólcze·ność. wsnólnrac:i ·narodów 
ko11tynuowano prace w zakresie dziejów sio- k!'a~ ~OZJ'.Ce miedzy za~otrzebowamem spe- slowiaiiskich ! braterstwo broni. 
w:a1iski$; w atach wojny powstała w Aka- CJahsto~ 1 tw-0rzen1em s1e ~adr. - . _ 65 koncert muz'l'ki polskiei odhyl się 
demii KomL'> • slawistyczna. Wydział histo- Od }.'.> lat trwa ksztake!11e tzw. asp1rantu- przed mikroionem moskie\\'skiej rozdośni ra
r_vczny w !I frtuc'e ~ lowiańskim; podjęto ba- r~. kto.ra z?stal~ zreon~amzowana w r. _1943. diowei. w koncercie w;d<.!li uJzial prof. s. 
,tania 11ad ",'rawarni ·narodościowvmi na .1?: run- P)erws1 ~sp1ra1~c1 wyszh w r. 193~. z ~azdym fejnberg. KarsO\V oraz kwartet imienia B~
cie słowia- ;skim. dzieiami woien z aii;resją ro_k1em liczba ich· wzra_stała.: asp1ra_n~1 z ko- thoveua. B;, tv wvkona'ie utwory ,\\onius.i:ki. 
N:em'ec; J1racowa110 zarvsv historii p-0szcze- ~e1 stawali su: 11aucz;yc1elam1 młod~1ezy, pro· StatkG>.\ skiego, Chopina. Karlo\\'icza. Szvma
.~!1lavch 1 .i1istw. rn. in. Polski. dzieje iuchó\\' 1eso~am1, prai;own1k.11111 _napkowvnn. akade111:- !IO\\ kiego, t'rydma.na oraz !)Olsk:e p'c.-i;ii lu- , 
wvzwolei czvch narodów slowia1iskich. 111. in. kann. kadra.mi dla oddz.1alow Ak. N. w• repu- do we. (P. J.) 

,\\·alk po\\'stal1cz c)1 w Polsce XIX w. blikach związkowych. Ak. N. Przy.gotowu1e ' 
T.crt~ przed~tawil historie pracy Ak. N. nad „ kadry nie tvlko dla woich instvtuc]i, ale 

dziejami Zachodu. prowatlzona poczatkowo również zasila inne zakladv. \V czasie wojny 
dównie w zakresie dzieió\\' średniowiecz- aspir;rntura została chwilowo zlikwidowana: 

y ych : cenzura ,Vl'łkolajo\\'~ka 111e urzepuszcz i- już jednak \V r. l Q42 nastapito iei w1,.now1e
la ~adnych urac z histo1 i nowo.żytnej, po- nie: w ooczatkach 1945 r. liczba aspirantów 4 

cz;• vszv od odrodzenia. Dopiero w 8 dz.ie- .hvla wiek.sza niż w czasach Przedwojennych. 
~l<w•'u lat XIX w. iednocześn!e wvst:1Pih ze l:czy!a przeszło 1500 ezlonków. Przy cz~1 
S\ mi pracami z zakresu oowszechnei histo- zw:r;.{~tvla ~ie zwłaszcza liczba doktorantów, 
rii nowożytnej trze· uczeni: Kareiew. tuczy- doch dzac do 50 proc. oi::-ólnej licby, zmniei
ck J i Ko\\ alewskii. poświecaiący S\ "e bada- Z'\ ;1 się natomiast katei::-oria aspirantów. 
ni przewa2nie dzieiom ekonomicznnn i spo- któ1zy kontvnuowali studia nie -0drvwa.i:1c si<: 
!eczuym. \V tym Sl\'mYm czasie rozwijała sie od swej pracy za wodowei. ' 
f)l·aca niediewistów: Wmo1r.radowa. Pietru· N pier\\'szvrn liczbowo mie1scu stoi a. pi
s ewskieii;o i in .. odreb11e miejsce zajmowal r.1m1 ra 11auk technicznvch, ale wzrasta szcze
w:elkiei miary uci:ony \\ ipper. Uczeni ro- góh»e w zakresie historii i iilozofil. Teryto-

rir.ln e ~iajwiekszy rozrost cechuie repuhlikę 
kaz:.tchska w . .\zii: \1·śr(icl iei as1Jira1\lÓ\\- wy
bija 'k szereg kobiet. podobnie .iak \\' repu
blice Tadżik. wszntkie tu;.:iemcze!!o pc..:ho
dzenia. Ustali!\• sit: rodzaie asnirantun- w 
r. 1940' ·doktorska i kan.dvdac:ka. z odei·w1-
11ie1.1 ód pncy zawódowei i z nozostan!em 
prz~· niei .. \\'yma1rania nauknwe uleg-ają stop-
1t1owe1m1 podwvższaniu. n1. in. kof1c;qcy dori:
toranture obowiazani sa do z11n iomości trzech 
cib..:y..:!1 ic;zyk6w zachod11;ce11ropeisk:cl1. Pra
c'a nad kadrami nauko\1'\''11i Ak. N. dała \V 
reJt1ltac'e wielu pionierÓ\\-. 110\YatorÓ\\' n.tu-
ki i- technik\. N. G. 

' 
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RQZMAITÓSCI 
I 

Wschód 
Niedawno dostałem się.- przypadkowo- do 

wi~lkiej i ciemnej sali w pewnym mieś11ie, 
k~ore~o nie _wymienie, bo zaraz si'ę ·na Krup
nicze1 22 obrażą, :tebral się· tam kwiat inte
le.~tualisfiów,. oddział, Towarzystwa Przyja~ 
n~ Polsko - Francnsliiiej, pewien profesor u
niwersytet~ prz~1nawiał. ;rof esor, mądrv de
mo~r~ta, 7alv mi go okreslono po cichu, przez 
dluzszy czas w11wodził. że Polsltę i Francję 
łączy obecnie wielkie zadanie obrony kultu11J · 
kontynentalnej przed zalewem kultury trzech 
potęg militarn11ch: Rosji, Anglii, Ameryki. 
Po t11ch wywodach wszyscy się spokojnie ro
zeszli, widocznie -przyzwyczani Ilię nie brat 
przem6u:ie1i intelektualistów na serio, Wy
szedłem z tej sali przerazon11 091·omem. zada
nia, kt6re spadło 11a barl:i Francuzów p6/no
cy i przy:hd mi się straszn11 sen. Alrl:sander 
Si~r.ąiejew.icz P11szkin z.11iloti1nował , ·ojego 
mistrza Andre Chenier. Nowelistka Katarz11-
na ManH/ielrl zmówi/a .~.;ę ze swoim nauczy. 

, cielem Czechowem i oboje porwali M aupa.~-
santa w charakterze zakładnika. Z Rich
mondu przybył z transportem UNRRA. zapi
jaczony Poe i za ka.rę, że zmieniono mu w
przelda.cl;:;ie wie1·s:::a na prozę, zmien"il Baude
laire'a w białą 'mysz deliryka·. Na s7mdochro
nie spuścił się 'brodaty patri.archa Walt 
Whitntan, aby zniszczyć, jak zwykle, wytwor 
ne maniery poezji francirnldej prostackimi 
odami llo lud6w Europy. Tols,tof kazał wyco
fa6 wszystkie swoje wvl11wy z Francji i po
godził si~ z geniuszem Szekspira, kt6r11 to 
barbarz1/ń8ki i dmieszn11 AngielcZ1tk ur'· -lzil 
najazd na kla.~yczn11 dmmat francuski, a 
zaprz11jaźnion71 z tym{ dwoma niszc„yeielar 
mi Charlie Char-łin, udając zegarmistrza, 
rozłożył m6zg k~ego.<i z naszych profeso
r6w, przerzucił zwoje i oświadczył melancho
lijnie, że nie da się naprawić. Agresja trzech 
moca1·stw na kulturę f1·ane11ską (i na.qzą) sza 
lala w najlepsze, desanty, czołgi, ka.tiusze, 
hnieeh przejmujący rozlegał się z Nor')fm
bergi, To 11tatni rzecznik kultur11 kontynen, 
'talnej Baldur von Schirach parskał z ucie
chy, kt6ra po niemiecltll nazywa. się Schaden
freude, bo przecież on to niebezpieczeństwo 
przewidział. 

Baldur vpn Schiro.ch· na lan•ie osknr;_on11c11, 
Goebbelsa niemfl, tyle .:e 1ciadomo z geografii, 
jak sic mają podzielić rolami n.~ta+ni moh!
kanie l.:onty;1entalnej kultu1'1/. Z Shelleyem 
i Whitma11em muszq sobie Fra.nl"'11-i sami po
radzit, m11 fu.;!; wi>:111 ·enq/ na siroje barki 
Mohsyma Gorlcicgoe 
Nią owijnfmy 1·zecz11 w l1awelnę. Nic nie 

obchodzi naszego inteliuenta, czy M·ister Ba
beit zflrrrzl swoją filozofią profesor6w z Col
leue de F'rnnce. Nie przerażają go ani bai!ci 
Walta Disneya ani szabrownicy z pod czter
dziestu ośmiu gwia.zd. Nasz inteli.qent nie boi 
się skrz11pincych r11tndc::;nie bu t6u.1 Kiplinga. 
Widma kultury an9ielsUej i' amerykańslciej 

zachód 
zjawiają się w jawnych rozumowaniach jak, 
dwie prZ1J:l!Woit~ przrydzielone do towarw-o 
stwa.-. AlekŚandra Sergiejewicza Puszkina. 
Ten - ei jest groźny duch step6w idący na 

'Europę! 
Przypomiuam sobie. z czasów pobytu w Ro

sji, jak do pokoju, gdzie grupa .Polalców il
kładala się na nocleg, zastukała młodziutka 
urocza Włoszka, wychowana w Moskwie, aby 
podzielić się z nami nowiną z frontu. Na za
pytanie, kto tam, odpowiedziała: Puszkin. 
Nie wietn, skąd pochodzi wśr6d inteligencji'-
1·osyjskiej ten żartobli·wy spos6b straszenia 
dzfeci wnulców murzyna. W.fr6d naszej in-, 
teligencji strach.y na Francię i Lachy mają 
clwra.kter ponurych zabobonów. 
~ Wolę, kiedy to samo mówi się po prostu.
Wolę, kied11 kto ;powtarza od świtu do wie
czora: znchodu, 'zachodowi, zachodem.„ Ten 
jest przynajmniej au COll rant. Bo intelektu
alista Baldur ron Schirach będzie wisiał, ale 
sq, politycy; bankierz11 i sfrlżiowię, ktńrz11 
-pra1mją nad utworzeniem „bloku zachodnie
go" 
.. Tak się już zloż11ło, ie Francja stała się u 

na.~ bohaterka mitu knltury zachodniej. Na 
miłości do Francfi mo:11a wygrywać trele roz 
mnite, milo:ić miło§ci nie r6wna. Boy kochał 
Bakmka i wielu innych pisarzy, ale nie wiel
bił «llepo każdej kropelki wod11 w Sekwanie. 
Miał olcreślone upodobania, cenił nurt <acjo
nalistyczny, moralny. Nit.chwalił sobie Fran,. 
cuzów religijnych, ni~ miał przekonania do 
naturalistów, nie wSZ'/JStkich rom<intyk6w 
spostrzegał, Inni mają. naliożeństwo do Pegu11 
i Clnndel<!. Są jeszcze inni, co ze śmiertelną 
powagą dłubią w -każdej igroszce fran~usk.ie
go e8prit i wodzą si(l po dzisiejszej Łodzi z 
„Elelctrą" Giraudoux jnk ze hoiętym elektro
lul;sem. 

Ale płonąć programową miłością do fran
cuskiej kultury wog6le, do całej, calutkiej, a
dorować ją calq,, integralną, zachodnią, nie
tykalną, p'Otraf i tylko ten, kto żyje mt'tem 
hodowanym na nierlumznacznej intencji po
lit11cznej, Wtedy rwchód jest po to, aby prze
ciwstawi6 go wschodowi. Wtedy . miłość do 
Francji staje się w11bie.ąicm, pseudonimem 
niechęci do 11·~z11stl:icno, en rosyj.~liie. Mit :m
chod11. je.~t jal,· merlrtlio'»: nn od1•1rotnej stro
nie icyryto raz 1'1a wi'eki 1nit wsehod11, dzieło 
na,qzych prze1iądó1JJ, i9nor(lnr.ji lat międzywo
j1<nn11ch, niejednej -zrulawnionej · t1raz11 nie 
koniec~nfo politvcznef, a.l dla ccltiw pf>litu· 
cznych prolongow111"ej, r.o i t.i:ree.~cie naszej 
śrrzieszności kultura.lnej. Les gentilhommes 
polonais jeszcze ciągle eznwają na przedmu- · 
rzu kult1tr11 zachodniej, na tym archaicznym, 
;!l._"nUTSZalym, za.padłym, Umajon11m JJOlrr.":)f
wa;rn,i szańczyku, kt6re,qo nikt już od stu lat 
nie. spostrzega ani w kraju Romain Rolanda, 
s.,ni w ojcz11źnie Gorkiego. · 

ADAM WAŻYK 

Nowe 
\ 

Sh•f:1n Lltanfr. 7.mienrh T onrlYnu". \Varsza. 
w:1. ,.Cr,ytelnik", Hl15; sir. !in ·i n. 

O .:nformncyjnrj wartości tej brosrnry. rnwiP. 
rającej '\'\"!17.ny i wielki fragl)'lent nirostygłrj 
jeszcze historii w-0jennej. stai:iowi przede wszy
stkm osoba autora. Jako p11blicysta, zadom'). 
wiony na gruncie 'londyńskim i związany przy· 
jaźnią osobistą z gen. Sikorskim, Litauer stał 
w centrum wydnrzeń polskiego ,.L-Ondynu·•, 
.miał możność poznać jt"go wierzch i podszt>w
kę, Bro,zuta powstała, gdy nad tym „Londy
nem" zapndał zmierzch; dziś 1rozposlarly się na:l 
nim mroki politycznej nir-0ści i tylko niekiedy 
jeszcze rozlega sic; w;ród n.ich przekomy głos 
dut'hllw pokut.ujących. 

mowani> i ~abolownni> przez zwartą kliki? rrnk. 
cyjną. I tak się to wl<lkto aż do żałosnego kort· 
ca poprzez bezprzykładne ofinrv i cierpienia 
kraju, z· którego rprawclziwą wolą nie chcinno 
i nie umiano się liczyć. (bd) 

Materiał:v do dziejów .pdwstania warszaw
S'ki~o. I. W oczach ~ondynu. Napisał kpt. Zyg. 
munt Oranowskl~ Lódi, „Czytelnik" 1945, 
str. 40. 

Wiemy już dzisiaj wszyscy, że powstanie war.· 
szawskie nie b~·ło pr~ygotowane ani pod wzglę
dem politycznym, ani pod względem wojsko
wym, - albo, mówiąc ściślej, było l)Jrzygoto
wnne w taki .sposób, że musiało nieuchronnie 
zakończyć się katastrofą. \\' przejrzystym i rze~zowym skrócie dat V

taner ohraz koleinyrh stadió'" polityki emigra- Cytując rozkazy i instrukcje sztabu Jondy1l
cyjnc.i, ki(lra z chwilą śmierci i:cn. Sikórskięgo skiego ornz wyjąfk,i z iCHo korespondencji t 
zacz<;ła stncnić się eoraz :szybciej ku nizin.om władzami hrytyjS<kimi, autor broszury . przyi:i
l)ezscnsu, mzkladu i dt>g<?neracji. Postacie na- cza •takie .np. fakty i okoliczno~ci: z..,odnie ·z 
czelnYch -0sohistości emigracji Jondy1łskiej na· naczelnym hasłem gen. Sosnkowskiego co do 

ory.~o,~·ane zostałv żyw 0 i prawdziwie, z umili- „ber.względnej walki z Rosją", svtab londyński 
rem i objrktywizmem. Trzeźwy i sprawiedliwy wfdał rb:r:knz Jl<>dlt>glym -0d<lz;iałom w kraju, 
sąd autora h-ył tu czynnikiem, umożliwiającym aby „na wypadek wkroczenia wojsk Armii Czer. 
. należyty podział świateł i cieni. wonej w granice Polski, <lowódcy Armii Kra· 

Ludzie, karmieni przez kilka lat 1ruci~nit jowej :r.astosowali te same za.sady jak do' nie-
przyjaciela"... Gdy pozbawiony poczucia rzc. 

propagan1ł ' niemieckiej, Ląclź lei. je<lnostron: czyw~stości sztab l-0ndyi1ski zażądał dla popar
nyuu i tcndenc\ jnvmi informacjami podległe] cia akcji zbrojnej w kraju ... 3 500 samolotów, 
„Lond~·no\\'i" pras~· tiiPle"alnej, zn;ijdą w hr'>· dowództwo brytyjskich sił lotniczych zadekla· 
szurze Lilanera -0hfite źródło wiad-0mości PIJ· rowalo na ten cel 4 aparaty. Prośbę o dost'll"
wainych ciekawych, nawet rcwelacyjn ·c!l. czenie medyk:imentów zredagowano w spMób 
Przy 'ich' czytaniu niejecfna łuska spacfa z ocw, tak niedołężny, że brytyjsk<ie Ministerstwo 
niejedna la jrmnira tłumaczy się pro.~to· i do· Spraw 'Vojskow)'ch zwróciło zamówienie z do. 
saduic', a w

0

icle szkoclliw)'Ch złudzeii przl'chodz! piskiem, że „nie rozumie tego zapotrzebo,\·ania 
zasłużenie w sfer<: niebytu. i nie wie, czy to dla kob;et w połogu, czy d!a 

"Np. w .rozdzinll' o „Powstaniu wnrszawskim'' żołnierzy" ... 
czylamy rn. in.: „Założenie p~lityczn.e . cał•!j Tnidn-0 się d~iwić gorzkit"j i .riadliwej irońii 
akeji pow'>lnf1czej polegało n1ewątpliw1e na autora, gdy 'pisze o sprawach tego rodzaju. 
tym, iihy w chwili \\ kracznnia Armii Czerwont:j Trudno sic; dziwić i z tego powod , że aulor 
i W-0jsk:1 l'otskle;:o do 'Yar-;zawy ująć_ w ~W~= ~ chwil::i .. g?y. znczął protestowa~ }1rzr:ci~vko 
je ri:ee pE'hi.ą władz<: polityczną w sloilc)· 1 nic · 1gnoranc)1 l medołęstwu swych zwierze mkow-
c,lopu~cić do głosu den1-0kracji" ... Ileż 1(-0rzkie.i, został, jako „komunista" aresztowany uwi~. 
ale iwuczn,j:1ccj praw<ly tkwi w tym doqrze -u• · ziony przez „londyńską" żandarmerię ·w jskc. 
zasadnionym i Z\\i<:ztym tw.ici;dzcniu. wą. -Takie ffij)lody walki z niewygodnymi łudź. 

Cnlv npnrnt n:qdu" !onchi1skic<>o nastawio. m: również świadczą wymownie o „roz~ądku 
ny jJ\:t w istoci~' przeciw Zwfązkowl Radziecki~· • pol_itycznyni" i szczególnych obyczajach c-. 
mu J demokracji 'polskiej. Odmienne próh~· wod.zi~ejó)V „Londy~u". •. , . t · (bd) 
i wysiłki lych, co jak , Siknr\ki umieli. ~yślrć '. B1hli0Lc'ka tygodn;ka „W 1es'" :-,, . r 1_., C,.1łop. 
lłeLiPj i patrzeć dalej, były systematyczme · ha· ska reforma rolna ,- „Czytelnik 194;i, st . 61 

KrOnika ekonomiczna 
(i) Przegląd ogłoszony przez departament tSzwecja, Turcja Szwajcaria_, :i:'or!ugalia -' 

rolnictwa · USA wykazuje stan światowej przemysł tekstylny). Usu~1ęc1e ,~onkuren· 
produkcji środków żywnościowych: ro- cji Niemiec zwiększa. ;poiemnosc ryn~u 
ślinnych i hotlowianych w r. 1944, .w ze- europejskie.go (ukłdy JU!: ~awarie z _Belgią, 
stawieniu z poziomem i:oku poprzedniego Szwajcarią, Szwecją, Francią), ale ruma g?· 
i lat przedwojennych w rozmaitych czą- spodarcza krajów ok1:1pow:inxch w cz~s1e 
ściach kuli ziemskiej. Na ogół produkcja wojny, obniżony pc:iz1om zyc1a w kr.ai~ch 
ta ulęgła drbbnym zmianom. w porówna· neutralnych stwarzaią dla eksportu ang1el: 
niu z rokiem 1943, ale w położer1iu róż- skiego większe trudI}ości niż po pierwsze] 
nych krajów zachodziły znaczne różnice. wojnie św: ,.:owej. . 
Na stan produkcji wpływ miały nie tyl- s. Powojenne perspektywy kauczµk'u 
ko warunki przyrodzone, lec'z również syntetycinego w USA. 
wojna, zniszczenie stąd wynikające, brak W czasie wojny w· USA powstała nowa 
rąk roboczych itp., warunki k~óre wywo- gałąź przemysłu, produkcja kauczuku syn· 
ły-wały obniżenie produkcji, z drugiej strony tetyc~nego, która ~oże za,st!lrp1 wszystkie 
zwiąkszenie terenów branych pod uprawę, światowe przedwoienne zrodła kauczuku 
powodowało jej wzmocnienie. naturalnego. USA zużytkowały 9./3 p;oduk-

2. Na odbudową gospodarstwa narodo- cji światowej kauczuku, którego import 
wego Francji hamująco działa nied-0state- stanowił 12-13 proc. ?gólne90 p;zywozu, 
czne zaopatrzenie w węgiel. W czasie dlatego nowa prodi:kc1a ame~yk.~nska_ o_d
wojny skurczyło sią wydobywanie wąg!a bija siq mocno nu losach plan.aci1 Dalekie
z powodu br:..ku rąk roboczych, zwłaszcza go Wschodu (95 proc. ogólnej produkcji). 
robotników obcych (Polaków), zmniejsza- Kapitał, wprowadzony do p,rzemysłu kai:· 
nia wydajności pracy, przerwany został czukowego, w 90 proc. ,przypada na J?an
import wągla obcego. Zaopatrzen'ie w r. siwo, towarzyslwa prywatne, zarządz::qące 
1945 w porównaniu l! r. 1938 zmniejszyło prze'dsiębiorstwami, :n~e uzyskały prawa 
sią więcej niż o połowę; ucierpiał na tym ich wykupu po wo1nie. Plantac1e ka:.icz~
szczególnie przemysł, transport i opał do· ku Dalelr.jego Wschodu, w 90 proc. zna1-
mowy. dujące się na t~rennc:h okupowanych prze.z 

3. Rząd Tymczasowy" francuski przepro- Japonią, obecnie zniszczonyt..lt przez, WOJ
wadził w listopadzie i944 roku UJ\arodo- ną, do poziomu przedw·Qla.nneg? mo~ą 
wienie kopalń węgla w dep. Nord· i Pas powrócić za rok, poczem nastąpi stc>pnio
de Calais, wyłącznie „w int_gresie naro- wy wzrost produkcji, podczas gdy zap?
du". Przed wojną 'kopalnie te dostarczały trzebowanie kauczuku ulegać będzie S'iop
wągla ok. 63 proc. całego wyd.obycia.. niowemu obniżaniu. W tych warunkach 

rozwinąć się m:idzie musiała. silna konku-
4· Eksport w Anglii w olaesie wojny rencja między kauczukiem n&.turalnym (ni

(1938- l 94.3) skurczył si~ więcej niż o poło· skie płace robotników kolonialnych) i syn· 
wę co do wartości a pod wzglądem objęto- tetycznym, kt6re~o wyrób 1 stanie_ wobec 
ści przeszło trzykrotnie. Eksport węgla d k ·· b "ź • k ó zmniejszył się 10-krotnie, podobnie eksport gróżbv nadpro u c11 i o n1 enia oszt w 

, produkcji. ·Rząd USA, który znalazł się na 
surowców ·w ogóle. Wywóz produktów k f 1 ł • 
z żelaza i stali skurczył Sl'" lO-krolnie, wy- początku w-0jny w atastro a nym po oze-

" niu w zakresie produkcji kauczuku, nie 
robów bawełnianych i wełnianych !rzy- d d 1 • ś · 
krotnie. Pod· względem geograficznego dopuści po wojnie o awnej za eozno c1 

· od jego przywozu, poszcze!=f6lne grupy 
ro~m1eszczenia wywozu, połowa strat wy- społeczeństwa (Iarmerzv, udziałowcy za
kadła na rynki europejskie, z którymi kładów przer-óbki nafty) zainteresowane są 
o~takt · został zerwaz:iy ~ P~W:odu wojny. w utrzymaniu krajowej produkcji kauczu
S!lny spaqi:k .cechuie r:iwniez e~~ort ~o kui stad wnosić nnleży, że w ostrej wal

kra16w ?~ytyisk~eh, wywoz do Indn i Eg1p. ce konkurencyjnei w dostarczaniu najwaŻ· 
, tu zmmeiszył s1ą do połowy, .~acho:rv:u~y. niejs~ei:r;> materiału wojennego . ut.rzyma 
został na pomyślnym dla Angh1 poziomie się obok naturalnego prqdukci'a k11ncznku' 
tylko eksport do ~anady. (przewyzszył na- syntetycznego. N. G. 
wet stan przedwoienny) 1 d-0 USA. Anglia 
stoi obecnie przed !rudnym zadaniem E_O
w.ro_!u do ~tanu przedwojennego, tym waż
me1~zym, ze poniosła znaczne straty w za
kresie doch-0du od Inwestycji z granicz
nych; Udział eksportu w dochodzie naro
dowym Anqlii obniżył sie z 10,2 proc. w 
r. 1938 do 2,8 proc. w r. 1943. Trudności 
wzrastaią na skul k silniejsze' 1·onkuren
cji USA na tych rynkach, gdzie Stany 
wzmocniły SW!\ pozycję w czasie wojnv 1 
na skutek wzmożone!=fo uorzemvsłowienia 
domi!liów ~ngielskich (Australin - p:o
dukc1a wełniana na whsnym surowcu po· 
kryw11 wewnP.ttzne zapotrzebowania a na
wet daje nadwyżki nn eksoor!, Kanada. -
?u.dewa masz::n i p;zemysł chemic7nv) 
i mnych ] ,.„,..,w ktore stanowiły pnd,.~tr
wowe ryn~i i dla towarów angielskich 

R'sinićcrka zawirr:i dzir \" 0 rć: :i t ·h•!ów o 1'"· 
form~e r-0lnri. drul<ownn~·ch popr?.<'(lnio w tv
gmlniku .,,Vieś". Zhiór ten nzunełniono sh1y •. 
styka wykonnnia rcf(1rmy rolne.( (clo końca ro
ku 1944). szereriil'm lisl·'•1'" d1łopskich oraz· wy. 
,int.kami z'e statutu zw,:ą1ku Samopomocy 
Chfop.~lfiej. Wszystkie te publikacje wiążą się 
w zwartą całość, ukazując sens i znaczenie na.i· 
więksuj w dziejach Pol ki reformy - w rói
nyrh aspekfach. 

Do na ici1'kawsz •eh z·t1iczyłbvm ni1vknfv 
Cz. ~Iarch'a·ja ~ , Stan ,.:uspodarczy ws:· prz,.;J 
rokiem rn:fo" i Z. Koi1czyńskic"o _ , Spofecz
nv sens reform\ rolnej". \\',·starczy przytoczyć 
z nich pare zdań, hy 1r-0rnmieć, że oddanie z:e
mi chłopom jest prawdziwą rewolucją, kiiJra 
stwarza ~odwaliny por-ząclku rzeczy w Polsce. 

Bo jakżeż to się u nas dawniej działo? „5fi,2 
p;·ocent" z:emi należało do Judnośi;:f wiej~ilde.i, 
a 43,8°(0 stnnowiło olmzarnil-7.l' ma,iąlki.~ 3.2 mi· 
li9na rodzin chłopskich, t. i. 21 tnilio111'nv lu
dzi gospodarowało ha tej samej niemal po
wierzchni z;:.Cmi, co 19 tysięcy .rodzin obszar-· 
ni<;zo-mal!Jlackich:~.'. '" wyniku takich stosun
ków agrarnych dzienny dochód członka rodzi . 
ny chłopskiej wynosił '))rzccietme - 15 groszy. 
Rad,f kalna zmiana tego stanu rzeczy oznacza 
~stolnie .,wy.dźwigni•:cie całej klasy do rangi 
obI'l'lateli". I to klasy lis:zebnie !ląjsilnięjsz,,:, 
nio\ącej na swych barkach obowi:1zek wyi;· 
w1 ·nia całej ludnoki Pai1slw:i. (bd) 

-
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OSTRZEŻENIE 
Doszło do naszej wiadomości, że :poja

wili się spekulanci, którzy nabywają 
wydaną przez nas po·w1cść Sienkiewicza 
„K yżacy" w cenie katalogowe.i zł , '.?.1/ 
i sprzedają .ią nieznaj~cym cen:/ !JO 

kilkaset złotych. ' 
Ostrzegamy przed nallywanierif ~ tej 

książki w cenie, przekraczającej kat l!O

gową i prosimy o pociąganie do odpo- · 
wiedzialności nieuctciwych sprznd<. w-/ 
ców'. ' 

I 

Spółdz. Wy<lawn. „'Czy'te1 k" 
CeIJtralny Wydz. Księga ,ki 
Łódź. Pic trkowska Nr 

tel. 126-65 

l , 

WĘGIEL 

Przed n:imi leży „Komunikat Nr 5 Cen-
h. lnego Zarządu Przemysłu ·Vvąglowego". 
Cała Polska czeka na te komunikaty. 

Rozumiemy, żo one mewią n•m -0 przysz
łotci nas'zej waluty, o naszych możliw{l
:c1 c :i. imporiowych, o tym, czy bądziemy 
mi~li za co G.prowadzić wtrzebne urzą· 
dzenia inwestycyjne itd. 

Poezja cyfr nie dla każde!=fO jest zrozu
miała. O niej !rzebabv kiedyś pomówić. 
Chwile.wo podamy tylko kilka faktów 
z komunih:tu. 

'Plan państwowy na wrzesień .wvk.on~- · 
ny zostnł w 109,2°'0 nrzy czym 011ąqnięc1a 
oos::czególnych Zjednoczef1. doch-:dzą do 
J 39,80/o, a poszczególnych kopalń do 176,8 
proc. 
Wydajność dzienna wzrosła w por~w

naniu z sierpniem do 106°/o, a w porow· 
naniu z lipcem do 116'?-. Wydajność ro
botnika wzrosła w po:ó·wnaniu z sierp
niem do 104°10, a 'I" nieklórych Zjedno· 
czeniach n'lwet do 115%. Rzecz n~jbar
dziej zarJtanr wiając?. że dzien,na wydai
ncić robo!nika wedłu~ iych ni 1· Jlnych 
d_anych, jnkie zawiera Komunikat, waha 
si~ od 0,553 t. do 1,311 . !. Niestety. Kom~
nikat nie dostarcza podstawy do inter
pretacji tych liczb. Rzecz jasna muszą 
być one w pie!Wszym rzędz!e odbiciem 
stanu urządzef1. tech!1icznych 'poszczegól
nych kopalń. Dużą jednak w nich rolei 
gra nape-Wno i istotnn różnica wysiłku 
i efektywności pracy w poszczególnvch ze 
społach. Mamy nadzieję, że przvs•!e Ko'· 
muni'kalv rzucą na tę sprawą jakieś świa
tło. Po:ównvwując wyniki zakładów; mo
gących. byc •porównanymi ze· względów 
technicznych dostarczą bodźca zapÓŹ· 
nionym. Staną sią wtedy· naprawdę ko
muniku!nmi z fronhi ogłoszonej . przez 
min.· Minca wal.ki, o zwiększanie wyduj
ności pracv. 
Dużo interesujących dsnych nadaje dn

lej ~omunikat o pracv świetlic, kol·•nii, 
i pólkn1dltii, przed~zkoli, oś·dków opie-
ki nad . m'.1 :ką i dzieckiem, żłobków, 
o · wczas,..ch i wyvrc:rnsach, vreszcie 
o szko,łac).l. Jesteśmy chybn Mi ~alsi od 
meaoceniania w gi tych d.:iabw nracy 
Centrolne<;Jo Znrządu Przemysłu Węglo· 
wego. Ale .. "przyznać sią musimy .i :i nie
pokoju' dlnczego w ko:mnikacie dune 
o produkcji zajmui!lt 3 (trzy) st-ony, gdy 
dane o pracy kulturi1 lnej, wvcłv•"'~w-zei 
i opiekuńczej aż 14 (czlern:iściA'!? Czy 
nie ma tu oewnej dyspr porcji? D'· .::ze 
go natomiast ni~ ma w l,rnmunibcie da 
nych o płncach, o ilofoi wvn;idków Przy 
nrncy, o oouszcznnvr.h dr:iów1c~~h. dzin· 
łal:ticfri C'n•eki leka?skiej i wielu innych 
pod·)bn.ych? 
Ko:n~nil~at jest hardM r.ieka.vry. ~.1hnw 

n~dz1e1ę. ze nasrę .... „e bedą jeszcze "ic:ąat
sze i ciekawsze. Nie lękajmy się ··:da
wania nawet i mnie"j l·rirzysfn„::-11 :fa. 
nvch. 'Demokracja pra vdy ,s;ę nie boi. 

-Zalewu 'słów mamy już dosy6. Liczb 
rtam wciąż małe;. · 

Wi!old Kula. 
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„Odrod,zenie" N.r 47 przynosi niezmier-

,:>rzeglad prasy N o T 
żĄDAMY ODPOWIEDZI 

nie interesując'/ reportaż Józefa Sieradz
ego „z każdym świiem umieraliśmy". 
portaż jest poświęcony akcji Gest'.1po, 

ł'.zeprowa·dzonej w nocy z· ,3 na 4 lipca 
1941 roku w ~tosunku• do przedstawicieli W 6 •numerze „Kuźnicy" wołano: „Re-
inteligencji polskiej we Lwowie. fom1a szkolna pogrzebana". Myślałem, że to 

, rządny atlas geograficzny, gdzie można spra
wdzić, że Sacha, to po prostu Soczi. ,Prawdzi
wym przerażeniem napełnia dodatek „Kultura 
i sztuka", gdzie skupiono artykuł „Chleb dla 
duszy'' i poemat p. Turwida „Malowana sna-Sytuacja polityczna na emigr_acji znana przesada. 

j\ci jest w k'raju C:.os\atecznie z brosz1:1r Tymczasem w nr. 1 „Chłopskiego 
i artykułów w prasie (m. in. reportaze Sztandaru" (naczelnego organu PSL-u) czy
Ksawerego Pruszyńskiego w „Odrodzeniu" 
które uzupełniając się wzajemnie,, stwo :zy~ tamy artykuł osoby zdawałoqy się, że kompe-
ły mniej więcej pełny. obra~ e!lligracvin;i1 tentnej (Czesław Wycech), który zaniepokoić 
rzeczywistości. · Artykuł Zbigniewa Bien- może nie na żarty. · 
kowskiego (, c;lrodzenie Nr 47) „Rzecz W pierwszej. części artykułu dowiadujemy 
działa s'ią w raju" jest próbą przedsia- się 0 pracach i wynikach prac Komis.ii Oświa 
wienia sytuacji w kraju, po'd okupacją. towe.i Ruchu Ludowego w okresie konspira
Bieńkowski wskazuje nn rozkładową ro1 ę 
sanacji, przenihljace~ do ,poszczególr;yc~ cyjnym. B. ciekąwe. 
partii politycznY:ch i .. uodporządkowu1ąceJ Natomiast,w drugiej części słyszymy o pra
je swoim 'celon} pol;Jyc~nym .. cząstc»!uoc cach realizacyjnyeh Ministerstwa Oświaty i 
wbrew interesom rz2:.iu S1P.ors1~ 1ego. Atlv- jakby pośrednio, między wierszami, .zostaje.
kuł Bieńkowskieąo i reporta~s Rruszy_ń- my poinformow:J.ni, iż Ministerstwo to reali
skiego uzupełniaią S;P W pewnym sensi;, zuie właśnie ÓW, uprzednio zreferowany pro
dająo wizerunek pnlitycznych uqrunow~~; gram. 

Mieczysław Wionczek („Odrodzenie 
Nr ~ 48) analizuje sprawą współpr~~Y: ~~,1- Rzecz nie jest postawiona wyraźnie. Można 
sko • r.adzieckiej („Rozumna przv1azn ). rozumieć jaje kto chce. Czytelnik dobrej woli 
'Wjionczek sięga w ~wym nr_!ykule d? wyczyta~by może, że program Ministerstwa 
września 39 roku, me ukrywa]qC b.yna1- jest całkiem zgodny z programem, opracowa
mniej przed czyJ.elnikietn, że. nu~dzy nym przez ową Komisję Oświatową. W takim 
wrześniem 39 ro'rn i· umową S.k 0 rsk1 razie jednak :raniepokojenie nasze rośnie: bo 
Stalin miały m.iej~ce „bolE>sni:: dla. społe- od programu, który został podany do wiado
ozeństwa polskiego zarząd~ema: . interno- mości społeczeństwu na łódzkim Zjeździe Oś
w.anie armii polskiej zza Bn(:lu i depor-
towanie pewnej czdri Polaków za Bu- wiatowym program Polski~go Stronnictwa 
giem". Wionczek stwierd<:a, że . ".'7ydarze- Ludowego różni się do.ić znacznie. 
nia te były konsekwencją wr";ie) wobec Nie przesądzamy tu ·bynajmniej, który z 
ZSRR ipoliiyki znc:ir~n · ,..~':!~j p,.,\ski przed- nich jest lepszy. 
:wrześniowej, kt:Sra- :r l· '1" 1 pc;ikh\d i.hl sv.:~ żądamy natómiast wyraźnej i wyczerpu:\ą-
nadzieje w aniyr·~"l~if'~l:i~h i mo""cl-ii1- . 
skiC'h nastrojach p!>nUi<>cych na 7· _-io.o- ce.i odpowiedzi na pytania: · 
dzie. W dalszym ch...,1i :-r 1~:~u_lu WlCl.n- Jaki program reformy szkolnictwa l'eali-
czek m . .in. omawia sprnwe rczm~"„ W m- zuje obecnie Ministł'rstwo Oświaty? 
tenpre!owaniu poj<>r:i~ ,,d<:mokrccp : An
glicy prawo do ~ '1z1el11 .w rz"dac\ chcą 
:przyznać ws7.vs1bm n0za _fa·~_vstam; sen
su stricto. Zv.ri,r7.s 1 ~ dż 1 Pck1. rouiac • w 
pamięci lata 1939- ~915 ztrJasza zcslrzeze
nia wobec el9'n"r'" " t:-ol 'ycwych, 1:10-
łowych znów do osunięcia się w „cza
s11.ch pogardy". . ,, 

W tym • samym numerz.e !,Odrodzenia 
Kazimierz Brand~ s pubhk:ii1e fr;;i.gm~~t 
śwJetnej prozy (.,Pożegn~n~~ z . 01ce:"1 h 
jest to wyją1e1< z powiesci „Drewniany 
k-0ń". 
Obi:~erna rec!'.lnzją z noweg?,„ podje!eg,o 

przez Sp6łdz. Wyd. ~.Czytelnik ".'7Ydam~ 
,Krzyżaliów" •. m"es"zc1n ~~1ef „ Sieradzki 
{.,Krzyżacy. wie-: r , . ~vz l ) R~cen~ 
zja stwierdza: ~11e t>"'.ll\'wą t ndenc 1 nt?śc 
ipow~eści. a!aku1e dawnr. są?y o !,Krzyz~
kach", w którv h ~·ryt~rkn me. c_!lciała ~o.i
rzeć ,,polityki", :vre0_zc1? poda1e w skroc~ 
historie wzrnaoap1ce1 się w ~~tach 1~97 
1900 ofensywy , HPrrenvol~u . przec1wk0 
Polakom" w znhorze pruskWI i ł?cczv ~e
nezę ,,Krzyżak-1v('. z ki;~kr?'nym1 prze}a• 
wami antypohk101 poh;yki rząqu prus
kiego. Sieradzki wi:lką ilości~ cytat z :a: 

. mej powieści potwierd:·l sw!'J~ ię~y o 1e1 

Jeże.li od programu,, pl'Zedstav.rionego na 
Z.ieździe Oświatowym o'dstąpiono - to dlacze; 
go społeczeńst\yo o tym nie' zostało powiado
piione? 

Jak i kiedy sfery, związane ze szkolnic
twem, przede wszystkim nauczycielstwo pol
skie, zostaną poinformowane o aktualnym 
stanie prac nad reformą szkolną? W. k. 

DOBRANE TOWARZYSTWO 

Sh·s~ehśrnv wiele o tvm. że Akademia 
Umie!ętności powotala do swezo grona oso
by, których noz-iom moralnv nie cieszy sic w 
na-;zvm snolecze1\stw!e dobra oni11ia. \\nie: 
_ni slyszeliśmv t rn. 'że Cnh\ er. ·tel 'a · J-
101\ski prletlstawil prof. ,\\l.vnarskiel!o \\! l;
sterstwu Oświatv Jako kan<lvdat na kate
dn;(!). Tu chcielilimv przypomnieć jeszcze Je
den fakcik z lei samei serii. . 

i\lianow1cie senat Uni\\'ersvtetu \\'arszaw
skiel!O wvbrał na stanowisko nrorektora„. 
prof. Antoniewicza. Prof. Antoni·e\\·icz 7.aszq;y
tu nie przv.ial. Ciekawe. <llacze.go? Czv mo

·tvwem nie hvla tu obawa przed dostaniem 
!e łla świecznik i obudzeni.em śPiace.go li-

cha? Ale to nie ważne. · • 

I 

politycznofci, o f.ym,. ze ~SH\zka 1est od
powiedzia nn germamz:1cy1ne za1<usy pru-
skiej polityki. . . 

SprCi.v.ra lite!atury c~łopsk1e1. ,~;zeroko 
omawi'ana n" łamach pisma ,,Wies ~wła
szcza w. arly~ułnch J. A. Króla, który w 
trzech kolejnych numerac_h tego pisma 
antyhisl{)rycznymi argu~entnrni udo"'.'"ad
niał konied:ność zervranrn ze „szkodliwą, . 
:ziemiańską tradycją" p,oezji. ~o_ch.nnow
skiego, Kas:rrov.iczn, Konopnickie] 1 !. d., 
proponujac; w - mian z.1 to m,tło· przekony 
wujące z' puih:iu widzenia / do!y~hczaso
W6j praktylci„ recl'lptY, na „pr~wdz1w~ P?· 
ezj-ę chłopsi.~ ').. <loczek, ła . s1ą wreszcie 
spokt'i1ncgo i tr:ifnego U!f.'!Cia w ar!_vkule 
St. R. Dobro 'ł'obkiego „Na chłopskie te
maty" .w de~" ku i'Tg~d;;iiowym do wa;· 
szawsk1ego ,,r-!1>su Luou z. dnc 28 p_az
dziernika 19ł5 r. Dci~rowolski, reasumu1ąc 
dotychcz:rsowe st· nowi!'\: a w tej sprav.:ie 
(Ważyka w ,,Ydnicy" i ~róla we •:Wsi") 

Natomiast faktem 'vaźnvm jest ów wolny .. 
nie<.krępowany wvhór. \\'iemv co: nie coś n 
nrof. Antoniewiczu. \\'iem\. że bardzo pragn;1J 
wspćilnracować z Ost-lnstitutem - a odsta
•i1! oU swoich planów doo'ero w skutku presii 
kolegów z rektorem Pier1kowskim na czele. 
Ale ie'żeli nawet ie;:o karte z czasów okupa
cvh1rch uznać za cz\'Sta - to nrzecież za
wqe w oczach polsk\ei .opini demo krat\ czne.i 
zostanie on C7:lo\\''ekiem odoO\\·iedzialnvm za. 
\\'JH<111·adzenie ~etta ławkowe.im w '\Vars1.aw
ski111 Uniwcrsvtecie. A tak łatwo. za cenę re
"' .1r111cii z ~odności rektorskiej, mógt on wte
dr zacholl'ać dobre im'e ! 

N.e wa~ny iest proi. Antonie\\'icz. Ale wa
żny jest fakt. że w stołecznvm unil>er:;ytecie 
opinia naukowa tezo czlowi.eka szanuje i na 
swego przodo11·nika wvsuwa. . 

Doprawdy. wszystkie te aktv zakrawają 
na prowokacie. 

S. K. R.• 

stwierdza, że „Pcbud~ame ruchu hterac- I. K. P. 
kiego w środowis}u chłopskim - to„. re- , , • . . . 
kruincja z milion<w1•1ch mas ludowych w Był kiedys taki przepis Norwida na „po-
Polsce· ludzi ui;;>lenlow•nych .. „ to.. wiel- „ wieść warszawską". Widocznie w starych ksią 
ka praca, r.mierz. ją ca do włączenia mili o- .żkach kucharskich istnieje przepis na dzien
nowych dotvchc·~s k~l!ur~ln+e zaco\~- nik kołtuński, bo oto ~jak feniks z popiołów 
nych mas chłopskich w orbitę powszec - wraca do nas po latach Ilustrowany Kurier 
nego, ogólna-narodowego ruchu ku~tural- Polski". Zewnętrznie: j;kby skórę zdarto z 
nego, ruchu ar!.ystyczne!)'o. ruch .hternc- _ • " 'r , r < 

k . „ I-, B" p· t<>m .mmvi nutor artyku- pokrewnego „II C • V\ srodku„. V. srofłku 
iego · „ar > , ( tu' lk · d · 9 9 'd_-

łu.: „Ta.kia shnowislc".> z góry wv:klucza. ~ą: ?Y · .1ę ty ·o wg. n~meru z ma -·_ paz zie~~ 

' 

Miła jest 1·ównież notatka P. t. „Ilustrowa
nv Kurier Polski" jako dowód rzeczowy.", Spo 
d~iewałem się znaletć tam coś bardziej pikant 
nego, okazało się, że w pTocesie rehabilitacyj
nym volksdeutscha drugie.i grupy, artykuły 
IKP pomogły w rehabilitacji, wskazując ja
kich metod chwytali się Niemcy, by zmusić 
Polaków do przyjęcia te.i lub innej grupy. 

Jeśli kto~ chce mieć pełne złudzenie przed
wo.ienne, niech nabędzie wieczorem numer 
IKP, przeczyta uważnie i uśnif. Nad ran~m, 
tak jak .niegdyś po przeczytaniu IKC poczuje 
niesmak w ustach. Porzucony w dość dużej 
odległości od łóżka', np. na środku pokoju nu
mer IKP zwłaszcza otwarty na tytułowej stro 
nie, sprawi, ~e gdy wzrok nasz padnie na to 
pismo, to w połączeniu z wrażeniami smako
wymi uzyskamy pełne złudzenie dawnego. 
poczciwego Kurierka, ph. 

WALKA ZE SMOKAMI 

Przy Związku Zawodowym Li!era!6w 
Polskich zorganizowano na prawach od
działów lokalnych oddział wiejski.' który 
skupia literatów rozproszonycli 1Ja terenie 
wiejskim i literatów z te·enem tym zwią
zanych. Dodatkowvm zadaniem tego od
c:iziału będzie u&wiadnmianie czvte!ników 
wiejskich w sprawach lilernckich, popie
ranie piśmiennictwa wśród' chłopów, opie
ka nad. młodymi t:1lenlami z terenu wiej
skie~o. Zdawałoby się, że wszystko jest 
jnsne i proste. że czas byłoby uciszyć w 
lygodniku ,,Wieś" szalony żyw; 'Jł spo!u 
o stosunki wzajemne między ZZLP a n;
sarzami chłopskimi, zarzucić walkę z b
jeczn,ymi smokami lewicy, nrowadzona od 
wię.lu tv~odni. Ale ni„, Zygmunt Kału
żyński („Wieś" Nr 14) omawiając ideo
loqie uniwersvte!ów ludowych, nie po
minął okazji. Chciałby nas przekonać, że 
utworźenie oddziału wieiskiego 1 oznacza 
tryumf separatyzmu kul!urv chłopskiej. 
Pozwolę sobie przytoczyć piknntna kon-
kluzję: . · 

„A jednak udało sią przekonać kogo 
należy, i Oddział Wrejski przy Zw. Lit. 
sbł się f: klem. - mimo tego lewica nie 
jest zadowolona. czego cJ.owndem :1tak na 
tygodnik .. Wieś", wydru~•iwanv w tv
godniku „Kuźnica" pl „Mitolodzy wsi". 

Nieładnie, k1>leg11 Zvgmuncie.„ Wspom
niany felieton w ,,Kuźnicy'' nie był at:i
kiem na „Wieś". nie' na newne określo
ne lendeni;je, które ,.Wieś"' u.kazuje jako 
zwiercindło obok innych, odmiennych. 
Ale co ma piernik do wiatraka, co mn 
wspólnegQ oddział wiejski z bajecznym 
smokiem z ,.Kuźnicy"? Owszem tyle ma 
wspólnego, że jak doskonale Zvgmunto· 
wi Kałużyńskiemv wiadomo, utworzenie 
oddziału wiejskieqo zaproponownł wła
Śhie autor tego felietonu. I• choiałbv wie
rzyć, że sympatycznv koleqn Kałużyftski 
nie koloryzuje umvślnie, ale że popro. 
stu coś mu się poplątało. 

awk 

HJSTOTIIA \'E\\'. 'EGO OBTlAZU 

W· t~·irndniku „NiedziPla" (Nr 21l) zna jdu
.iC'my następującą - calkiem niezwykłą 

historię pewnego obrazu: 

„Na rok nrzed wyhuchcm wojny, S paź

dziernika 1938 r. zma1-ła w Zakładzie Zgto
madzenia l\iatki Boże.i llliłosierdzia w Ła

gievn1ikach JlO<l Krakowem siostra Fausty
na.„ Na kilka lat przed !'imiercią ukazał się 
siostrze Ji"austynie sam Chrystus. W dł\1-

gich rozmowach m6wił młode.i siostrze o 
straszliwe.i wo.inie, która już wisi nad świa
tem... Płakała gorzko siostra Faustypa, 
przeżywając to wszystko, co miał potem 
przeżyć nasz kraj„. I aby potrzebę pamięta. 
nia o Miłosierdziu bardziej stawić człowie

ko,~i dzisiejszemu 'przed oczy, podyktował 

Chrystus sio;;tl·ze Faustynie no"·e modlit ~·~· 
oraz kazał ie.i namalować obraz przedsta
wia.iacy Boże Miłosierdzie. Siostra ,Fausty
na nie umiała malować. Płakała, prosiła 

,Jezusa, aby jej nie kazał rnbić tego. cze11:0 
zrnl1i~ nie pot1 afi. Wtedy .Jezus pozwolit, 

• by obraz malował artysta-malarz, którego 
.s. Faustynie wskaże spowiednik. Tak' się też 
stało. W 1934 ·roku w Wilnie namalo1\"ł o-

• "h!·az artyst::i Kazimierzowski". 

Nr 10 

y 
KWESTIA WARSZAVv"SKA 

- Nieslely, proszę pana, kwestia war
szawska islnieje i powiedziałb:Ym naw.et, 
że jest bardzo paląca .. W11rs~aw1acy ."."'m1?
szali się w nasze społec.zenslwo. z.qmuią 
nasze stanowiska, spycha1ą. nas w.s~ądzde 

. na drugi plan. Tam, gdzie .nasz me . a 
sobie rady, przyjdzie warszawiak ze swoim. 
sprytem, ze swoim. cwai:iactwem, ,k'.'!la: 
ctwem - oni to naz'f"':'aJą'. zdolr:osc1ami 
handlowymi! A • 'T dziennikarstwie'? Za
w.ladnęli, proszą pai:a, naszą .kull~rą 
i wszędzie sieją swo1e w:arszaw.skie mia
zmaty. A teatr'? To ma być ł~zk,i teati:? 
W· jednym Romanów!'n,. ""'.,drugim S.tefc~a 
Górska, w trzecim Cwikhnska (udaie •. ze 
z Krnkówa, ale my, się na tym znan;y, Z?
dne ukrywanie swego pochodzenia m.e 
pomoże, warszc>.wi.aka ~ozn~my na trzy ki
lometry!) Nie widze mne1 r~dy, t!zeba 
będzie w piśmie- „D.E.F." !1-mii::szc.zac ~o
lejno listy nazwisk a~torow i hłerato~ 
pochodzenia warszawski~o. Demaskowac 
tych, k1órzy wp~owadzaią , obce eiementy 
do naszej kultury. Nie twierdzei, ze nale
ży ich zabijnć. <;:~, ostntecz.me warsza
wiacy też są ludzmi. Nat~m1a.st. w~lka 
ekonomiczna · owszem. Na1lep1e1 me~h 
wracają do Warszawy. Będą tam u sie-
bie, między sobą. . 

- Ale ri.ie pomieszczą się.„ Domy zbu-
rzone... . · h ł 

- Już o to jak się pom.ieści.ć, mec ~:m 
się martwią. Nie potr3:hą się zasymilo
wać. proszę pana, I? i:uech wraca3-ą do 
siebie. Wz:ok łodzianina, proszę pana, 
nie może sią przvzwyczaić d? ich odręJ;l
ności. Chocinżby le ich stro1e.„ t.e l~!me 
płaszcze zimą, te sportowe m~ryna~ki do 
sztuczkowych spocJ.ni... Zegarko~ me i;na
ją, pościeli nie mają, ostatecznie mog~~by 
odstąpić od tych zacofanych tradyc]l. 

- Ale oni najbardziej ucierpieli od 
·Niemców. , · 

- Trudno. Powiedzmy sobie szczerze, 
że N"f'mcy kwestii warszawskiej nie roz
wiaznli całkowicie. A wydawało się„. 

....: Niezupełnie się z panem zgadzam. 
Może dlatego, że sam jesten:i- warszawia
ninem. 

- Pan'? To niemożliwe I W każdvm razie 
przeprnszam 'pnna bardzo. Ale nigdybym 
o pnnu nie pomyślał.„ Nie ma pnn żad, 
nych cech warszawskich. Właściwie 
mógł~y sie Dan śminfo nie przyznawać. 
Pan jest.„ '? Nie moaę uwierzyć! Bardzo 
mi przvkrn. Oczvwiście to wszvstko, co 
powiedziałem, nie stosuje się do takich 
wa.szaw1aków, jak Pan. 

STEFANIA GR. DZIEŃSKA 

GOZIE, JEST PR.\ WDA? 
\\' a~h knle nt. „Gdz;e ie. t pra\\'da." („\lie

dz;e'a" 1r .?fi) autor wv.1da,za takie pol(ladc 
„O le . a l:czne l'11ole.::zei15twa. które mai~ 

iell1nknw\ cel. \ ·t• n.:1..ts it1ż 11 e rodzai O\\ o, 
1ecz l'c;:bo,\ 10 rMnia sit: mied;q• soba. j.1k Ilf}. 

licrne na1i~t\\'a". t 
Dnóa111\' od s'eh e: O ile s~ Jlcz le par1st\\"a. 

kt(ire maia ·n;<.:icd11al<o\\'Y cel. ll'tenczds ju·; 
n'e liczhm: ·o. lecz ty Jim rotl;:a i01rn r6ż'lia się 
111 '·dzv s~ha, i1k nn. l'cme ~nolec~eńi;t\\'a. 

I w t:i 1 . 11ro ty spo:óh uch\\'\ .:il śmy rr w
Lll.' za P'>łY. 

(d) 
Oś\\'If;:C'I:'.\1 \Y KA \YIAJlF.NC'E 

~wierim. znałam ze słyszenia. ,\\' "" 1dl<> 
relacii. które w ciqgu wojny docierał~· do \\"ar 
sza1\·y. Rył to O~wi·~cim !!'agiczny, pelen gl'Q
zy, mPczeń~ld. Po po1Hocie z nie\\·oli 11iemińc

kie.i dowiedzialam się z 011c7ytów ". J\1:t1ko
wie, że istni al jf87C'!e dru<.ti O '.wiecim - "-~l

ezący, bo.isrn y. ~ie my 'l.llam, że tak s:r.yhko 
pojawi się trzeci O!<\\·ięcim - '"ast ronom:cz
ny! 

Po powstaPiu poznalnm z Hi<;l·n rM:•1e . 1a
gry". l Tąidlnżei hyłam w F. I'. 1 iin·cr - nn
nnshrueck bei Fuerstenberg rn , Ickleml-wrg-. 
\Yidziałan\ \\ ie1e, wiele przesrla,m, straciłam 

w oho7.ach całą rodzinę. Wróciłam z „auslacn
rlerami". 

I oto idąc na Kopiec Ko{;cius~k; c1:-.·b1111 na 
kawiarence na11i!'<: „Oi-'1\·ięcimiacy na R'o
niach". Takiego 01'1vięcimia nie znałam jesz
cze. 

Handdek wydzie1·gany na tragicznej. kan
wie, bohaterstwo, rf\ęczeństwo, komory gazo
, .. :e, zapadnie. i krematoria - .sfinan~owane. 
Można sobie podjeść i popić ha tle dekoracji 
tego tragicznC>go Oświecimia. I jeszcze wrzu. 
cić pieniążek ~Jo skarbonki na'·odo,\'ych za
~ług - wspa1•cie „dla 'byłych Oświęcimia

kbw". 

żenie do jdk'erpś knltywqw·1 a dzisiaj mka 1945 roku, który nabyłem dma 28 paz
odrebrośc1 chł~ :*icl1". Dotychczasowa dziernika l!l4il roku w Łodzi. Biorąc pod u
prakiył a ,,W~i'' nie ".lotwier?•a jednakie wagę, że pjsmo wychodzi w Bydgoszczy. jest 
tych słuszny.c\ '1rzypu•~r.zen Dobrov.:ol· ono wzorem krakowskiego Kurierka post<la
skie~o, kió~y kf'ń.c?y ~wói artvkuł ~twi,er- towane), czytamy o ciężkiej chorobie Wincen
dzemem,., ze ud?.1'lł pisarzv 1:ek_rutu1.ac'. eh tego Witosa. Do smutnej tei wzmianki wedlug
siE1 z w'l.rś+w ludowych wmes1e mewąt- · , . . · . · . . " 
pliwie 7.vieie. cen!le!Jo • p.'lsze .ogó.lnona- ktore.1 „Lekarze nastro.iem są pesym:sty~.zme 
rod·owe pi€mienmc•wo. B" 10 sie 1ednak d9łączono wesołą karykaturę tegoz Vv 1tosa. 
sta.ło li!Bra.tura cbłoni;"ką i (cudzvsłów au- Preykz'e, jak ną pierwszą kolumnę .. , I nizkie 
tórn)r {r;usi · s:iM.a '>"yj~": i intelektualnvch w „I. K. P."! 'V depeszy „List Trumana do 
opłotków, pocir...,'lj<lc: jednocześnie wieś, Stalina" z zainte1·esowaniem czytamy, Ż" am
rousi w eszcie c" 0 Ć sia , lit€r:iturą bez przy- basador Harriman oddał list Trumana Gene
miriin~ka, wejś~ z r '.,..mow~rtośc!owvm 1·alissimusowi Stalh1owi w miejscowo:<ci. Sac 
wkł_nt'r~, V! oc;ro

1
"<'„ n:lowe i ogolnolu· cha. Przyjmując Redakc.ii niedawną ,;~ową 

dzk1e p1smienmchvo • Fi Jandioę" proponuję zaopatrzyć się w po-

Sprawą obrazu, powstaleg-o w okoliczno~' 
ciach tak 'nadzwvcza.in~rch, po"inien się zająć 
Zw Plat.;h·ków Polskich .• 'a razie historia ta 
zn~na ,1est tylko w Częstochowie, tam bowiem 
wyclwdzi tygodnik katolicki „Niedziela". 

. J (d) 

Znana his4nr~·jkn. Po roku 1fll8 na teren:-.· 
.zai1wrytow.\,JCJ pod Verdun wtarg-11ęl.1· cukirr-
11ie, kawiarnie i szynki, b,; g-arnirnfor g:·r:by 
bohaterów urozmaicić monotonie wzt.io~ło~ci. 

Sprzedawano tam pono~ jak C7.~:bl2m. dC'\~·o
cjonalia patriotyczne przy dźwiękach ,ia.z.z~ 

handu. Tamto było zakrojone na wielk~ «kalę. 
J\'faleńkie rozmiary handelku na Bloni:>.ch nie 
po111nie.isza.ią niesmacznego wrażenia. Czy ko
nir>cznie z każde.i rzeczy trzeba ciągnać zys

J>:i? 

ph. · J. Z. Nr 5.9710 z Rflt'e11l1ruech 
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